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Po raz pierwszy liczne grono Polaków 
zebrało się w złotej Pradze na duchową 
biesiadę, w celu wzmocnienia bratnich 
węzłów, łączących od wieków Czechów i 
Polaków, które na nowo naw iązano w Kra­
kowie podczas jubileuszu Kraszewskiego, 
na przeszłorocznym zjeździe przyrodniczo- 
lekarskim i we Lwowie na uroczystem 
ugoszczeniu Emanuela Tonnera. Serdeczne 
przyjęcie jakiego doznali Polacy na zjeź- 
dzie czeskim przeszło wszelkie oczekiwa­
nia. Kongres lekarzy przyrodników" 
w starożytnej Pradze stał się wspaniałą 
manifestacyą serdecznych stosunków i 
łączności narodowej między Czechami i 
Polakami.

Lubo zjazd czesko-polski był tylko uro­
czystym sojuszem na polu wiedzy przy­
rodniczej i lekarskiej, niemniej przeto ma 
niezwykłą doniosłość w dzisiejszej dobie, 
gdy Sławianom zachodnim zagraża napór 
wrogiego pangermanizmu i prawosławnego 
panslawizmu. W chwili tak ważnego po­
litycznego znaczenia otwartość i szczerość 
jest pierwszym warunkiem trwałości za­
wartego sojuszu.

Xa zjeździe w Pradze założono naprzód 
niewzruszone podwaliny dla wzajemności 
szczepowej na niwie naukowej pracy. W  tej 
mierze tak Czćsi jak i  Polacy maja ob­
szerne pole działania w celu wzajemnego 
zapoznania się ze swemi umysłowemi do­
robkami . a z bogatej krynicy rodzinnej 
wiedzy czerpać mogą prawdziwe skarby. 
Ta jednak wzajemność polega właśnie na 
samoistnym rozwoju polskiej i czeskiej 
umiejętności, przyszłe zas zjazdy mają 
okazać naukowe zdobycze dwóch pobra­
tymczych narodów. Z tego powodu nie 
może być mowy o ogólnych naukowych 
zjazdach sławiańsKich, na których zatar­
łyby się odrębności narodowe rozmaitych 
konarów sławiańskiej lipy. Dla pielęgno­
wania tak pojętej wzajemności poprzestać 
należy id, zjazdach polskich i czeskich, na 
któro jednak tak Polacy jak i Czesi licznie 
winni przybywać dla wzajemnegu pozna­
nia się, wzmocnienia serdecznych węzłów, 
wspierania radą i czynem, wreszcie pou­
czania s ię , jak wypada bronić podstaw 
narodowego bytu od wpływu wrogich 
żywiołów. Być może, że z czasem przy­

łączą się inni jeszcze synowie wielkiej 
rodziny sławiańskiej; tak przynajmniej 
wnosić można z wystąpienia prof. Jane­
czka, delegata uniwersytetu zagrzebskiego, 
który upraszał, aby do związku czesko- 
polskiego, mającego na celu pracę i na­
rodowe wyzwolenie, przyjąć i Kroacyę, 
która u siebie te same krzewi myśli i do 
tych samych dąży celów.

Nikt atoli nie podni‘>sł na zjeździe czesko- 
polskim doniosłej różnicy między pansla- 
wizmem niwelującym narodowe właściwości 
przemocą i gwałtem, a duchowym związ­
kiem swobodnej rzeszy sławiaiiskieh lu­
dów, solidarnie z sobą związanych, dla 
obrony świętości narodowych zapomocą 
pokojowego a skutecznego działania na 
polu cywilizacyjnej pracy. Potężny byłby 
to sojusz, gdyby na podstawie samoistno- 
ści narodowej świadome siebie pojedyncze 
ludy rzeszy sławiańskiej utworzyły wielką 
rodzinę ożywioną duchem miłości i zgody.

Co do nas, byliśmy, jesteśmy i zosta­
niemy wierni ideałowi państwowego bytu. 
Nie wolno więc nikomu głosić, zwłaszcza 
gdy przywłaszczy sobie prawo przema­
wiania w imieniu całej Polski, że Polacy 
z każdym szczepem sławiańskim żyć bę­
dą w serdecznej przyjaźni, skoro tylko 
uzna on nasz język, wyznanie, zwyczaj i 
obyczaj polski. Jest to wyznanie wielora­
kiego a poziomego patryotyzmu, który 
prowadzi naród na bezdroża i zasługuje 
na surowe skarcenie. Możemy żyć w zgo­
dzie i przyjaźni z temi tylko szczepami, 
które szanują i szanować będą narodowe 
nasze ideały i pod tym tylko warunkiem 
popierać możemy sprawę pojednania ludów 
srawiańskich.

Zjazd czesko-polski jest pierwszym ob­
jawem wspólności naiodowej, stwierdzo­
nej w bratnim uścisku dwóch pokrewnych 
sobie ludów. Przekonano sie na nim, żei- ’
brat lgnie do brata sercem, choć nie wie 
jeszcze co z tego serdecznego związku 
w przyszłości wyniknie i wyniknąć może. 
Dziś już jednak to braterstwo czesko-pol- 
skie, ten sojusz duchowy między Czechem 
1 Lechem, ogromne ma znaczenie, bo jest 
uroczystem :■ stanowezem wyparciem się 
narodników moskiewskich i stanie się dla 
Sławian zachodnich wałem ochronnym od 
zalewu bizantyjskiego panslawizmu. Jest 
to dla nas wielkiem zwycięztwem poli- 
tycznem, następstwem myśli szczęśliwie 
powziętej przez kilku patryotów czeskich, 
a tak skutecznie rozwiniętej przeważnie 
przez lekarzy krakowskich na przeszłoro- 
cznym zjeździe.

Na wyłuszczonych tu podstawach niech 
sojusz czesko-polski sie rozwija i wzma­
cnia na pożytek . sławę narodu polskie­
go i czeskiego. Wspierajmy sie więc na­

wzajem i stwierdzajmy zawarty już zwią­
zek serdeczny czynami na polu prakty­
cznej polityki w granicach dziś1 dozwolonych 
dla osiągnięcia celu pracy ojców i speł­
nienia się historycznych praw naszych. 
Bieger w mowie mianej przed kilkoma 
dniami w Pradze powiedział: „spotkaliś­
my się na wspólnych polach pracy i dą­
żeń narodowych, znaleźliśmy u braci po­
moc i poparcie i jezli nam się powiodło 
w ostatnich czasach dojść do pozytywnych 
dorobków, to zawdzięczamy to po wię­
kszej części pomocy braci Polaków11. Ma­
my więc i my prawo liczenia na pomoc 
Czechów ile razy jej potrzebować będziemy 
Bądźmy druhami po sercu i myśli, 
wiernemi przyjaciółmi w  doli i niedoli, 
aby sprawdziły się słowa zacnego prof. 
Frycza, iż miłości bratniej między Cze­
chem a Polakiem żadną nie zniszczy po­
lityczna kombinacya.

Ciekawe szczegóły podają wiedeńskie dzienni­
ki o audyencyach, jakie miał lwowski kaznodzieja 
dr. Bernard LoewensteiD u ministrów, w s p r a ­
wi e  ż y d o w s k i e j  e m i g r a c y i .  Rozmowa, 
z hr. Kalnokym. nie ograniczyła się do samej 
tylko kwestyi, jak ma być zorganizowana akcya 
pomocnicza dla wychodźców żydowskich z Rosyi. 
ale zeszła na szersze pole. Przedstawiwszy obraz 
przerażającej nędzy, jaka między emigrantami ży- 
dowskiemi panuje, i wykazawszy jakie środki za­
radcze są obei-nie do rozporządzenia — dowo­
dził dr. Loewenstein, że prywatna dobroczynność 
nie wystarcza, ażeoy zapobiedz tej nędzy, i nie­
bezpieczeństwom, jakie ztąd wypływają dla Au­
stryi, a spe„yalnie dla Galieyi. Dowodził także, 
że nawet i wsparcie ze strony rządu nie osią­
gnie właściwego celu, jaki Austrya musi mieć 
przed oczyma, t. j. zamknięcia raz na zawsze 
źródła złego i ciągle grożących niebezpieczeństw. 
Trzeba akcyi szerszej, wychodzącej po za granicę 
paiistwa. Hr. Kalnoky słu -hał z wielką uwagą 
wywodów kaznodziei, i w sposób bardzo serde­
czny wyraził żywe współczucie dla niedoli wy­
gnańców, zapewniając, że rząd bynaimniej r;e 
zapoznaje niebezpieczeństw, jakie może mieć dla 
Austryi prześladowanie żydów w Rosyi. Minister 
uczynił w s z y s t k o  (?) co było w jego mocy, aby 
klęskom zapobiedz, i w przyszłości też wszystko 
uczyni

Do hr. Taaffego zaś zwrócił dr. Loewenstein 
przedewszystkiem prośbę o energiczną pomoc 
rządu dla wychodźców, wykazując, że dotychcza­
sową akcyą pomocniczą bardzo mało dała się o- 
siągDąć. Wielkie niebezpieczeństwo, jakie Austryi 
zagraża od prześladowania żydów w Rosyi. może 
być stanowczo usunięte tylko przez energiczne 
wdanie się państwa, w interesie własnym i w in­
teresie ludzkości. Dr Loewenstein skreślił szko­
dy, jakie oprócz wielu innych interesów jponosi 
także specyalnie handel galicyjski z Rosyą, i po­
wodu barbarzyńskich czynów przeciw żydom. 
Bankructwa są na porządku dziennym, ponieważ 
wszelkie wypłaty z Rosyi ustały — słowem; koe- 
nonrezna klęska wzrasta olbrzymio. Hr. Taaffe 
zapytywał się o szczegóły dotychczasowe akcyi 
pomocniczej, i dość otwarcie wyrażał się o sytua- 
cyi. Położenie — mówił prezydent ministrów 
jest takie, że wymaga największej baczności rzą­

du. stosunki takie, gdyby miały być trwałe, by­
łyby nie do zniesienia. Na razie pierwszym jest 
obowiązkiem, wychodźców przebyw ających w Bro­
dach przewieść do nowej ojczyzny, do Ame­
ryki. Przytem jednak należy pamiętać, że nie 
można wysjłać do Ameryki samych tylko mło­
dych i silnych ludzi, a słabowitych i starych 
pozostawiać w Galieyi. „Skoro Ameryka liągnie 
korzyść z emigracyi, musi też znieść i połączo­
ne z nią ujemne następstwa, a więc ze zdolnymi 
do pracy przyjąć winna i nieudolnych". NastęD- 
nie rzekł hr. Taaffe. że nie jest jegc rzeczą 
czynić kroki dyplomatyczne dla przeszkodzenia 
prześladowaniu żydów w Rosyi, zależy to bowiem 
od uznania ministra spraw zagranicznych, który 
pewno sprawą tą zajmuje się z najwyższą staran­
nością i sumiennością. A le  n i e s t e t y  n . e  
mo ż n a  w y ł ą c z n i e  t y l k o  l i c z y ć  si ę 
z z asada  n> i l u d z k o ś c i  — i n t e r e s a  
p a ń s t w a  b o w i e m  są d e c y d u j ą c e .  
W każdym razie rząd uczyni wszystko, cc jest 
w jego mocy, ażeby umożliwić dalszy transport 
żydów, którzy schronili się do Galieyi; chociaż 
dotychczas pod tym względem nic z funduszów 
państwa nie uczyniono. Prawda — mówił w koń­
cu — że jeżeli napływ uciekających z Rosyi zbyt 
wielkie przybierze rozmiary, musiałby rząd inter­
weniować z całą energią. Wreszcie zawiadomił 
minister dra Loewensteina. że cesarz zezwolił na 
audyeneyę, o którą kaznodzieja presił, aby cesa­
rzowi wyrazić podziękowanie wychodźców za do­
znaną w Austryi opiekę i prosie i nadal o łaskę 
monarszą dla nieszczęśliwych ofiar."

N. fr. Presse donosi, że w ministerstwie to­
czą się teraz narady w sprawie wychodźców, 
przyczem chodzi głównie o takie środki admini­
stracyjne, którebj nie obrażając wcale względów 
ludzkości, ograniczyły jednak emigraeyę. Rzątf 
ma być gotów udzielić wsparcia ze skarbu pań­
stwa i żądać potem Kredytu dodatkowego od kom­
petentnych ciał reprezentacyjnych. Powstaje przy 
tem kwestya, czy chodzi tu o wydatek, jaki na 
Ahstryę nakładają między-narudowe względy, i 
któryby przeto m*ał być ucnv alony przez dele- 
gacye wspólne, a nie przez Radę państwa. Dc 
rozwiązania tej kwestyi. znajduje Ń  fr. Presse 
analogię w tem, iż kosZva utrzymywania bośniac­
kich wychodźców czasu powstania Lercegowiń- 
skiego. uchwaliły delegacye, jako sprawę wspólną.

lOiSPOMHBYA
Z  pod Gfonibina, w maju.

Od kilku tygodni panuje u nas cisza zupełna 
i powoli zapominamy o niedawnych burzliwych 
chwilach. Przyznać trzeba że władze energicznie 
wzięły się do rozsądzenia spraw przeciwko ucze­
stnikom ostatnich zaburzeń w naszem miaste­
czku. Ponieważ sędzia pokoju z Gostynin: któ­
rego jurysdykcyi Gombin jest podległy, był chory, 
zjazd naznaczył, aby sędzia pokoju z sąsiedniego 
Kutna sprawy o zaburzenia w Gomhinie na 
mięjscu rozsądził. Sąd ten odbył się za raz w dru­
gim tygodniu po zaburzeniach. Na posiedzeniach 
był obecnym podprokurator warszawskiego sądu 
okręgowego, który p-zysłuchiwa! się biegowi 
spraw, i jeśli z toku sprawy przekonał sie, że ona 
należy do rozpatrzenia w sądzie okręgowym, 
papiery dotyczące takiej spiawy przyjmował. 
Takie urządzenie pozwoliło sprawy rozpatrzeć 
szybko. Kary sędzia pokoju nakładał surowe, tak 
na żydów jako też i na chrześcian, a wrażenie 
tc sprawiło, że sprawy osądzono na miejscu speł­

nienia czynu przestępnego i że kto chciał z mia­
sta łatwo mógł się sprawom przysłuchać. 
Z przebiegu tych osadzonych już spraw dokła­
dnie się przekonano, że pierwszego dnia tj 
w niedzielę ponieważ w zaburzeniach chłopi 
okoliczni udziału nie mieli, a żvdz; byli w prze­
ważającej sile, oni silniej pobili niedorostków 
z miasta którzy rozruchy wszczęli. Ci dopiero 
pobici, udali się konno do kilku okolicznych 
wiosek i zwołali ehłopow do miast: , a wtedy 
dopiero w nocy żydów poturbowano. Na drug' 
dzień rano gdy i z dalszych wsi chłopi przyby­
wać zaczęli, mieszczanie starsi i rozsądniejsi wy­
stąpili uspokajająco i powstrzymali dalsze zabu­
rzenia. Szczególniej odznaczył się śmiałością 
wystąpienia Jankowski niejaki, który stojąc w tłu­
mie chłopów i perswadując im , gdy któryś 
z chłopów mimo słów jego do zaburzeń pod- 
szczuwal, nie zawahał się silnem uderzeniem 
nakazać poszanowanie dla słów swoich rozgrza­
nemu oponentowi. Po tych przemowach ch.opi 
zebrali się w gromady na narady, a przybyły 
konno naczelnik ziemskiej straży wraz z trzema 
konnymi strażnikami nacierając śmiało na owe 
gromadj, porozganiał je i zbierać się im nie- 
pozwolił. Z tego się pokazuje że gdyby i w War­
szawie rząd był zechciał, mógł był 200 żandar­
mami zaburzenia uśmierzyć. Biedny jednak nasz 
Gombin srodze teraz pokutować musi,  bo na 
koszt miasteczka stoi dotąd kompania 200 żoł­
nierzy. Koszta wcale nie małe opłacać muszf 
zarówno chrześeianie jakoteż I żydzi. Wiadomość 
o tych kosztach rozeszła się sz>Lko, to też w nie­
dalekim Wyszogrodzie gdy pov.stula mało zna­
cząca bójka i władza chciała postawić konwój 
żołnierzy, sami żydzi prosili się, żeby tego 
czyniono. Po zaburzeniach w Gomhinie rozeszły 
się pogłoski, źe mają się one powtórzyć i w po- 
bliskiem Żychlinie. Strachu było nie mało a po­
wód do pogłosek był następny: jednego dnia 
n» pole wsi, leżącej o pół mili od Żychlina do 
ludzi pracujących przy dworskiej robocie przy­
biegli dwaj Kominiarze wioskowi w Żychlinie 
mieszkający, wołając pomocy gdyż jat zapewniali, 
żydzi mszcząc się za Gombiu post»n >wih tegoż 
dnie zburzyć kościół w Żychlinie. Chłopi zeszli 
od roboty ale poazli de sweg: dziedzica opowie­
dzieć się że iść muszą. Ten naturalnie wyper­
swadował im zamiary, przekona! że ~ą durzeni 
posłał rządcę konno za owymi komin»a-zau i i 
zatrzymanych wprost do policyi odesłał Tak 
ufnośeią jaką mieli chłop; do właściciela wsi 
jakoteż energią tegoż, po liliowienie do zaburzeń 
w samym zarodzie powstrzymane zostało. W tych 
czasach był jakiś podmuch do robienia niepo­
rządków, bo w jednej z okolicznych tao ryk cuLru 
znalaz! się robotnik, który si!me propagował aby 
wytłuc i wygnać wszystlóch Niemców służących 
jako urzędnicy w fabryce, lub pracują* ych tan, i j  
Czy ten robotnik działał sam z siebie czy był 
podmówiony, dotąd niewiadomo, bo sprawa prze­
ciwko niemu dopiero oddani przez poiieyę ck, 
sądu lecz jeszcze nie rozstrzygnięte. Że są agi­
tatorzy, być bardzo może. JedeL z obrześcian 
silnie pobitych w Gombime oddanym byc mu­
siał do szpitala, z papierów jego przekonano się 
że był podczas zaburzeń antiźydowskich w Ode- 
sie, Kijowie, VTarszavie, Bałcie i Gombin,e. 
Nie mogło to być dziełem przypadku przeciek 
Indywiduum to było robotnikiem w fabrykach 
maszyn rolniczych, pochodzi z zabranych pio- 
wincyj i jak objaśniał, chodzi za zarobkiem 
przy reparacyi narzędzi rolniczych. Z ran odnie­
sionych podczas bójki w Gomtinie nikt nie 
umarł, mocno pobitych bvło 6 osób z tego 3 
żydów i 3 enrześeian. Wstrzymano chwilowo

Zdobyte stanow isko.
14) Powieść

S E W E R A .

(Ciąg daHzy.)

Rozmowa potoczyła się w tym kierunku. Wi­
docznie pan Kanty i pani baronowa byli pierw- 
szemi osobami dworu brzezińskiego, oni to da­
wali ton i utrzymywali na wysoko szlachetnym i 
idealnym nastroju towarzystwo. Państwo Brzeziń­
scy stanowili w domu organizaeyę, podstawę — 
oui duszę. Kochano ich — czczono nawet.

Jaś przysłuchiwał się rozmowom w głębokiem 
milczeniu , oczarowany szlachetnością i rozum' m 
mieszkańców Brzozowy Rozmarzył się, zaczynało 
mu lu być dobrze, ciepło, rozkosznie. Kochał już 
tych ludzi, z radością poświęciłby się za nłeh — 
słuchałby ich życie całe. Każden wyraz padał mu 
na serce, niektóre zdania były dla niego błyska­
wicami w ciemnościach. Zdawało mu się, że jest 
v towarzystwie tylu wielkich ludzi — z którymi 
obchodzono się tu po przyjacielsku jak z dobry­
mi znajomymi powtarzano ich opinie, a nawet 
dowcipne v/yraż< nia,  ̂ anegdotki, tajemnice pry­
watnego życia Chłopii i  słuchając, marzył na ja­
wie. I gdy wstano od stołu, zatoczył się niezna­
cznie , jakby się ze snu raptownie przebudził.

Gospodarz domu podał ramię baronowej, pan 
Kanty smstrze, Julcia została z bratem i Jasiem.

— Więc naprawdę Stasiu masz Walter-Skota, 
spytała '

— Dwanaście tom ów! — zawołał chłopiec z try­
umfem.

— Przyszlij mi dzis jeszcze przez Walentego 
Lucyę z Lamermoru.

— Nie mogę, muszę ją przecie posłać wujowi.
— To jaki inny romans
— Przyślę ci lwanhoe.

— Ładny?
— W sDanialy, czytałem  go już, lecz um yślnie 

wziąłem  go dla ciebie i dla Jasia.
— Ozy i pan, panie Janie, również lubisz 

czytać ?
— Namiętnie,—odparł—rumieniąc się chłopiec
— Lubisz i poezye?
— Najwięcej.
— To podobnie jak ja.
— A jak deklamuje, — zawołał Staś, całego 

prawie Walenroda umie na p imięć.
— Całego?,— powtórzyła zdziwiona dziewczyn­

ka,— a Słowackiego?
— Mało go znam — odparł, ośmielając się.
— Pożyczę panu — dostałam lipskie wydanie 

na imieniny od mamy.
Jaś się skłonił.
— Lecz musisz pan za to deklamować Walen­

roda.
Nie odważę się,— odpowiedział.
Miałżebyś się pan bać lub wstydzić siostry 

swego przyjaciela, — mówiło dziewczę z serdecz­
ną wymówką.

Julcia miała duże niebieskie oczy, bladą, choć 
pełną i zdrową buzię i bujne ciemno-bląd włosy,

— Ależ dla tego tylko stawia opozycyę — rzekł 
Staś, abyś go prosiła. — Świetnie deklamuje i musi 
deklamować. A teraz — zwrócił się do Jasia , — 
podaj ramię Julci i prowadź ją do salonu Jul la 
się uśmiechnęła, Jaś zarumienił — zbliżając się 
do wesołej dziewczynki. Serce mu biło, gdy mu 
podała rękę, szedł jednak śmiało i poważnie.

Baronowa zwróciła się do poważnego chłopca, 
wypytując go o profesorów, wykłady, kolegów.

Był to najodpowiedniejszy temat dla dwóch 
młodych przyjaciół. Opowiadali wesoło i długo. 
Staś żywy, a często dowcipny, przedstawiał ko­
miczną stronę obrazu, malując wady profesorów 
i ich śmieszności, Jaś wykazywał dobre ich strony.

Matka się śmiała z dowcipu syna. ojciec jej 
pomagał. Pan Kanty wybadywał Jasia, gdy baro­

nowa umiała swą uwagę rozdzielić między chłop­
ców, żartować ze Stasiem, a rozprawiać z panem, 
jak go nazywała Janem. — Najlepuj bawiła się 
Julcia, bo i ona dużo miał: do opowiadania o 
swych nauczycielkach, profesorach i koleżankach. 
Zabawa przeciągnęła się do późno w noc.

— I jakże ci się u nas podoba, — odezwał się 
Staś, gdy obaj chłopcy przeszli do swego pokoju 
w oficynach.

— Jesteś szczęśliwy, — odpowiedział smutno 
Zwoiaczek — masz rodzinę, Która nie tylko, że 
nie ziębi uniesień twej duszy, lecz je rozwija i 
podnieca

— Cos Dan Jan zaczyna przemawiać górnie 
a la baronowa. Lecz prawdę powiedziałeś, jestem 
szczęśliwy — o ile my w ogóle w naszem położe­
niu szczęśliwymi być możemy. — A jak się jutro 
będziemy wybornie bawić, a w święte, — zo­
baczysz !

Młodzieniec wychowany w ciepłej , serdecznej 
atmosferze rodziny, umiał cenić jej słodycz i czer­
pać ze skarbów, jakie w sobie mieściła.

Nazajutrz raniucko, P° cichu wsunął się do 
pokoju paniczów stary Walenty, nałożył drzewa 
do pieca i podpalił. Płomień buchnął, drzwiczki 
szarpane p r z e p ł y wającem powietrzem, zaczęły 
drzeć i uderzać z coraz większą gwałtownością 
o żelazną zasuwkę. Zbudził się Jaś. zobaczył Wa­
lentego , lecz nie śmiał pierwszy przemówić.

— Jakże się panom spało — odezwał się siary 
głośno.

— Dzień dobry panu 1 alentemu — odpowie­
dział Jaś i przez to pozyskał sobie jego serce.

— Nasz panicz bo tc śpioch, a tu panie wielka 
nowina.

— Ależ nie spię mój Walenty— zawołał Staś— 
mówcie, co za nowina?

Stary nachylaiąe sie nad łózLem swego fawo­
ryta. zaczął uroczyście.

— Wiatr przycichł i zaraz po północy śnieg 
zaczął prószyć, mróz zelżał.

— Ponowa! — przerwał chłopiec.
Walenty zaczął mrugać jednom okiem i uśmie­

chać się dobrotliwie.
Chłopiec zerwał się na równe nogi.
— Herbaty ! — woi &ł.
— Samowar już dawno gotów — odparł z try­

umfem 8 tary.
— Dubeltówki?
— Są w przedpokoju.
— Llsiurka?
— Czeka na panicza.
— Walenty idziesz z nami?
Stary się uśmiechnął i kiwną! głową.
— Będzie ładnie — przemówił — jak się na 

święta przyniesie parę szaraków, a może i lisa— 
paniczu co? Jak to będą nam zazdrościć młodzi 
panowie z Bobrownik.

— Idziemy' lecz cóż powie mama, gdy się 
dowie, że Walenty poszedłeś ze mną.

— Co powie? — nic nie powie, ucieszy się, 
bo wie, że stary będzie pilnował jej gagatka, jak 
oka w głowie.

Przysłuchiwał się rozmowie Jaś, leżąc cicho. 
Zapomniano o nim, Walenty wnios! buchający sa­
mowar.

— Jaś i ty musisz isć z nami.
— Nie umiem strzelać — odpowiedział.— Ni­

gdy nie strzelałem — dodaj cieno.
—  Nauczysz się, jest stert ojca lisim a, wdzie­

jesz ją i w drogę-
— Naganka pewno już czeka przy jałowcowych 

krzakach. Leśny ją mia! zamówić.
Jaś nie miał odwagi zostać sam, i chociaż wsty­

dził się, że strzelać nie umie, ż^wo się ubierał.
_  A greks? — spytał Stasiu,'
— Niech sobie odpocznie. Grekę możemy mieć 

co dzień, a ponowa nie często się trafia. Prawda 
Walenty?

— Nadto już najedliście się panicze tych rozu­
mów. Kto to dawniej słyszał, aoy polski pan ślę­
czał nad książką, jak teraz ślęczą. I cóż się tez

teraz robi ze szlacheckich dziec1?... charłali! Wi- 
dziwiają tam jakąś głupią grekę, co psu na buty 
się nie zda.

— Masz raeyę Walenty, cała ta greka psu na 
buty się nie zda w dalszem naszem życiu.

Jaś się uśmiechał, pijąc herbatę.
— Cały dwór śpi i dla tego nie kazałem Ku­

bie zajeżdżać — rzekł Walenty. — Pójdziemy przed 
stajnie i kolo stodół wyjedziemy na drogę.

— Chodźmy więc.
Jasiowi przyD-anemu w lisiurę pana Brzeziń­

skiego, dano dubeltówkę. Walenty wzią! starą, 
długą pojedynkę której, mówił, nie oddałby za 
dzisieisze wymysły Staś gwiznąf n? psa i wyszli. 
Parobcy radziby lecieć z naganką, lecz ekonom 
sam maraotny, że zosta< musi. me pozwolił.

Już zaczęło świtać, gdy stanęli na wybianem 
miejscu, witam prze- starigo wygę leśniczego, 
facccyoniste zawołanego mówcę i znanego na oko­
licę myśliwca.

Chłopaków amatorow stanęło ze trzydziestu. I 
me tracąc czasu, zaczęło się polowanie.

Jasia, jako nicumiejącego strzelać, postawiono 
na uboczu. Stasi* ustrwiJu w środku, a dwóch 
starych stanęło pc bokach-

Niestety, iue zawsze myśliwych słuchają zające. 
Naganka iorwine się, idąc szybko i energicznie, 
gdy w tem szarak widocznie bywaiec, wysunął 
się naprzód, popatrzał na naszych myśliwych i 
rzucił się w prawo, pędząc prosto na Jasia. — 
Chłopcu serce zaczęło bić. ręce drzeć, złoży! się, 
strzeli! — i stary bywalec rozciągnął się jak długi.

Tryumf był wiefki, radość powszechna, powin­
szowania . anegdotki, zmiana pozycji i dalozy 
marsz ehłopcow w nagarce

Dopiero przed wieczore#8 wrócono <Io domu 
z pięcioma zającami i jednyjn lisem, którego po­
łożył Staś. CC- d. n.)
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wybory do sądów gminnych, na nowo dokony­
wać się mają, w połowie inż były nkonczone, 
w naszej okolicy wszędzie wybierają właścicieli 
większych posiadłości, nawet w naszym powiecie 
i w tych dwóch okręgach gdzie teraz byli smu­
tnej pamięci sędziowie z urzędu.

Listy z Pragi.

i.
Dnia 30 moja.

Stuwieżycowa Praga w Zielone Świątki, w pa­
miętną rocznicę „bohaterskich" czynów generała 
Windischgra^tza w r. 1848, święciła tryumfy 
pokojowej narodowej pracy. W dniach tych od­
bywał się drugi zjazd czeskich lekarzy i przyro­
dników, na który komitet zjazdowy uprzejmie za­
prosił Polaków, zapewniwszy ich, ze wykłady 
odbywać się będą wyłącznie w języku czeskim 
i polskim. Zjazd ten nabrał wielkiego rozgłosu 
i doniosłego znaczenia, pozwólcie więc, że podam 
opis jego i uwagi jakie mi się nastręczyły. Wy­
baczcie że dziś dopiero to czynię, ale pogląd nj. 
całość bywa dokładniejszym od kronikarskich 
notatek z dnia na dzień pisanych.

Na bratnie i serdeczne wezwanie Czechów, 
stawiło się w Pradze około 125 Polaków ze 
wszystkich dzielnic naszej ziemi, aby się odwza­
jemnić za udział w zjeździe krakowskim zacnych 
gości z nad Wełtawy. Każdy z nas spodziewał 
się dobrego przyjęcia, ale nikt z pewnością nie 
przypuszczał, aby w Pradze doznał tylu dowo­
dów serdecznej przyjaźni. Już w zeszły piątek 
zaczęli się zjeżdzać goście polscy z Kongresówki, 
Galicyi i W. K. Poznańskiego, główny zaś kon- 
tyngens przybył w sobotę pociągiem rannym, a 

'wydział gospodarczy krakowskiego zjazdu wie­
czorem. Ze Lwowa przybyli między innerai prof. 
Radziszewski, dr. Juliusz Czerkawski, drowie Gło­
wacki, Krówczyński i Żuliński Józef. Z Krakowa 
znowu profesorowie: Browicz, Domański, Jaku­
bowski, Rostafiński; doktorowie: Grabowski, Jor­
dan, Kopernicki, Kopff, Kralczyński Kwaśnięki, 
Lutostański, Machek, Obalióski, Pieniążek, Sei- 
borowski, Zarewicz; aptekarze Gralewski, Sie­
dlecki i Wiśniewski, tudzież deputa<i młodzieży 
akademickiej. Z Warszawy przybyło około 20 le­
karzy i przyrodników a między innymi doktoro­
wie Góppner, Kosmowski, Somer, Talko, Dzie­
wulski, Rajchraann i wielu innych. Z W. Ks. 
Poznańskiego wreszcie spotkałem dra Jerzykow- 
skiego, lekarza dentystę Kasprowicza i dra Wła- 
złowskiego. Niektórzy członkowie ziazdu przyje­
chali z rodzinami, płeć piękna miała przeto swo­
je reprezentantki, a miłe towarzystwo pań na­
szych nie mało przyczyniło się do uprzyjemnie­
nia a w czyści nawet i uświetnienia naszego 
zjazdu.

Na dworcu spotkaliśmy członków komitetu a 
dobrych naszych przyjaciół: dra Chodounskyego, 
Meitelta na czele deputacyi młodzieży akademic­
kiej. Po serdecznem przywitaniu panowie komi­
tetowi odwozili gości polskich do pierwszorzę­
dnych hoteli, głównie pod czarnego konia i do 
Saskiego dworu, gdzie byli umieszczeni na koszt 
miasta. Ci co rano przyjechali zwiedzili osobli­
wości miasta, będąc olśnieni pysznym widokiem 
historycznej stolicy Czech, a z wieczornego po­
ciągu udaliśmy się wprost na ostrow Zofiiski, 
gdzie urządzono wspaniały festyn dla wzajemne­
go zapoznania się członków zjazdu. Śliczną samą 
z siebie wyspę na Wełtawie, tudzież most do 
niej wiodący, przystrojono w liczne różnobarwne 
lampiony i tlagi o barwach czeskich lub polskich. 
Dwie wielkie sale zapełniły się członkami, ucze­
stnikami zjazdu i publicznością, która przy dźwię­
kach muzyki pułku barona Ziemięckiego ochoczo 
się bawiła. Wejście do sali ozdobiono egzoty­
cznymi krzewami, między którerai stały popier­
sia Eskulapa i Hygiei. Wielka i mała sali, pię­
knie była udekorowaną barwą białą i niebieską 
a wśród zieleni umieszczono popiersie Purkinye- 
go, w małej zaś sali stały posągi Polonii i Flo­
ry otoczone kwiatami i ozdobione wieńcami. 
Tutaj poraź pierwszy spotkaliśmy zacnego i ser­
decznego posła Tonnera i prof. Frycza, dalej 
członków wydziału gospodarczego wiernych przy­
jaciół Polaków, profesorów Eiselta, Weissa, Krey- 
czi, Studniczkę, docentów Chodounskyego, Mei­
snera, Janowskiego, Thomę i Hlavę, doktorów 
Smetanę, Czelakovskiego, Hontiuskyego, Veydow- 
skiego. tudzież całą kolonię polską w Pradze za­
mieszkałą, państwa Lange, Narhutów itd. Wszy­
scy nie znajdowali słów dla wyrażenia radości 
z naszego przvbycia. Polacy byli przedmiotem 
powszechnej owacyi. Gwar kilkuset osób był 
ogromny, humor wesoły, podsycany nieco wybor­
nym pilznerem, oiaz narodowemi melodyami śli­
cznych uwertur „Libussy“ 'i „Hubiczu" Smetany, 
Dworzakowych tańców narodowych, polskich na­
rodowych hymnów, przyjmowanych z zapałem, 
mazurów, i krakow iaków. Odczytano liczne tele­
gramy nadeszłe z różnych stron Czech i Galicyi 
na cześć rozwoju czeskiej umi sj. tności, lub z wy­
rażeniem miłości bratniej dla Czechów. Telegra­
my Koła artystyczno-literackiego w Krakowie i 
Towarzystwa naukowego w Paryżu, przyjęte zo­
stały frenetycznymi okrzykami blava, Na zdur, 
Vibornie. Powszechny objawił się już tutaj żal, 
że czcigodny prezes Majer nie przybył na zjazd 
dla reprezentowania Akademii Umiejętności. Wre­
szcie dr. Pronka rozdawał swą rozprawę o zada­
niach i organizacyi stanu lekarskiego.

Hotel „pod Czarnym koniem" był główną kwa­
terą Polaków. Tam też mieścił się komitet 
zjazdowy, który każdego z nas zaopatrzył w bi­
lety na teatr, ucztę, wieczór urządzony przez to­
warzystwo lekarzy czeskich, na wycieczkę, na 
które to festyny wszyscy Polacy zaproszeni zo­
stali. Prócz tego każdy z nas otrzymał ozdobnie 
oprawnj przewodnik po mieście, i sprawozdanie 
czeskie ze zjazdu krakowskiego, tudzież pamiętnik 
drugiego zjazdu lekarzy i przyrodników czeskieh, 
wydany przez dr. Reymana, dr. Maixnera i prof. 
Bause’a. Dzieło to obejmuje wszelkie gałęzie 
wiedzy przyrodniczo - lekarskiej, a mianowicie: 
ogólny pogląd na mechanikę, fizykę, astronomię 
przez dr. Pokornego, pogląd na czeską literaturę 
przyrodniczą przez dr. Bause a. Chemia opraco­
wana przez Reymana, archeologia przez Smolika. 
Dział lekarski opracowany został przez dr. Cho- 
dounsky ego, Meixnera i Veydowskyego. Oprócz 
wymienionych prac umieszczono w pamiętniku 
znakomitą pracę prof. Zoubba „O wskrzeszeniu

uniwersytetu Karlovy’ego“ i wiele innych cen­
nych rozpraw naukowych. Polacy powitali tę 
pracę zbiorową z radością, życząc trwałego roz­
woju czeskiej wiedzy i jej tryumfu.

Dziennik zjazdu Oznamenowatel zawiadamia 
członków o programie każdego dnia. W  ogóle 
na zjezdzie było zapisanych około 800 członków 
i uczestników a na ich przyjęcie ofiarowało mia­
sto i wydział kraiowy po 10 tysięcy złr.

Przegląd polityczny.

Kraków , 2 czerwca.

Z w i n i ę c i e  istniejącego w Petersburgu W y- 
d z i a ł u  do  s p r a w  f i n a n s o w y c h  K r ó l e ­
s t wa  P o l s k i e g o  ostatecznie postanowionem 
zostało. Strana mówi z tego powodu, że uznawa­
na dotąd corocznie przez Radę państwa potrzeba 
istnienia tego Wydziału, obecnie usuniętą została 
na drugi plan. Wydział spraw lasów rządowych 
w Królestwie Polskiem i gospodarstwa leśnego 
przechodzą do ministerstwa dóbr państwa. Zwija­
ją więc teraz ostatnią odrębną instytueyę dla spraw 
Kongresówki.

K l ę s k a  p o ż a r u  w K o w n i e  jak pisze Go- 
łos, okazuje się, po bliższem rozpatrzeniu — nie­
równie większą, aniżeli pierwotnie donoszono. 
Szkody i straty ocenione na 600,000 rubli sta­
nowią tylko sumę, na jaką spalone ruchomości i 
nieruchomości były w Towarzystwach ogniowych 
zabezpieczone. — Lecz podana suma nie mieści 
strat, jakie ponieśli pogorzelcy w ruchomościach 
niezabezpieczonych —  a straty te obliczają obec­
nie znacznie wyżej; okazało się także, że i wiele 
mniejszych nieruchomości ubezpieczonych ifie było 
tak, że straty w samych nieruchomościach na 1 mil. 
rs. przeszło obliczają. Klęska to tem dotkliwsza, 
że dotknęła przeważnie ludność niezamożną, lub 
całkiem biedną, jak drobni kramarze, rzemieśl­
nicy, wyrobnicy. Utworzony komitet zapobiegł 
na razie głodowi między pogorzelcami i postarał 
się o pomieszczenie chwilowe nieszczęśliwych — 
ale nic lua żadnych środków, by módz przynaj­
mniej rzemieślników zaopatrzeń w narzędzia i 
warsztaty niezbędne do prowadzeni^ ich rze­
miosła.

O a u d y e n c y i  dr. L ó w e n s t e i n a  u ce­
s ar z a  w s p r a w i e  e m i g r a c y i  ż y d o w ­
s k i e j  donoszą dzienniki wiedeńskie, że cesarz 
przyjął kaznodzieję bardzo łaskawie i słuchał go 
życzliwie. Dr. Lówenstein skreślił obraz nędzy 
i prawdziwej rozpaczy, panującej między emigran­
tami. Wskazał po tem na to, że w Rosyi jeszcze 
3 do 4 milionów żydów obawiać się może takie­
go samego losu, i upraszał wreszi ie o łaskę i po­
moc cesarską w obec tego stanu rzeczy — który 
zresztą i dla Austryi samej może bardzo smutne 
sprowadzić następstwa. Cesarz był tym opisem 
bardzo wzruszony i dopytywał się szczegółowo, 
co zarządzono pod względem wyżywienia, odziania 
i dalszego transportu wychodźców. Po wysłucha­
niu tych szczegółów powiedział cesarz: „Żywię 
największe i najgorętsze współczucia dla nieszczę­
ścia tych wygnańców bez ojczyzny, i bądźcie pe­
wni, że całą tę niedolę tysięcy niewinnych a nie­
szczęśliwych żywo uezuwam. Siedzę tej sprawy 
z całą uwagą. Rząd mój uczyni wszystko, co w 
jego mocy, aby biednym wygnańcom dopomódz. 
Powiedz pan tym nieszczęśliwym, iż mogą być 
pewni mojej opieki." Na tem audyeneya się skoń­
czyła.

Powtórny spis emigrantów w Brodach, wyka­
zał cyfrę 12.500. Do poniedziałku ma 1500 wy­
jechać do Ameryki. Utrzj manie i wyżywienie 
ich w Brodach ma być nędzne. Codzień przybyć 
wują nowi — a wczoraj 1 b. m. miało ich znowu 
400 przybyć. Gwałtowna jest potrzeba odzieży.

Według telegramu z Pragi do W. AUg. Ztg. 
miał kierownik rządu krajowego na S z l ą s k u  
p. Baeąuehem otrzymać od hr. Taaffego polece­
nie zasiągnięcia dokładnych informacyj co do 
tego, w jaki sposób możnaby zadość uczynić 
życzeniom Polaków i Czechów na Szląsku.

Dziennik Poza. podając ostatni l i s t  F i s e h- 
h o f a  w obszernem streszczeniu, pisze o niem 
co następuje:

„Otóż to stare, nie dość wysokiego uznania 
godne prawdy programu dr. Fischhofa. Uszano­
wanie narodowości, narodowych uczuć i narodo­
wych własności postawione na wysokości na­
czelnej zasady państwa o różnych pierwiastkach 
narodowych, jako coriditio sine qua non. 
równie rozwoju i powodzenia pojedynczych je­
dnostek jak grup narodowych, jak całości pań­
stwa, poniżenie i krzywdzenie praw jakiejbądź 
narodowości. przedstawione Jako kula ciążąca u 
nogi, skazanej mimo to postępować naprzód.

„Zdawkowe niby to i znane powszechnie pra­
wdy, mimo to przecież tak przeporainane i po­
niewierane w praktyce, iż głośne przyznawanie 
się do nich , iż żądanie udzielenia im praw i 
życia w normalnie funkcyonującym organizm.e 
państwowym uderza nas dodatnio i korzystnie.

„Program dr. Fischhofa przekonywa nas, jest 
nam widocznym dowodem, że w głowach i su­
mieniach Niemców austryackich świta i widnieje, 
że zastęp bezwzględnych centralistów niemieekieb 
topni je między nimi, że pojmują nareszcie poli­
tyczny organizm, w którym siebie mogą oglądać 
nie na uprzywilejowanem, lecz na równo upra- 
wnionem stanowisku. W ten sposób uważając 
rzeczy, nabiera program dr. Fischhofa r z e c z y ­
w i s t e j  wagi i praktycznej doniosłości, a jeśliby 
sobie życzyć czego, to chyba tylko, aby podo­
bna jutrzenka Niemców austryackich mogła, im 
prędzej, tem lepiej, zaświtać i ich pozaaustry- 
ackim braciom".

Półurzędowe dzienniki austryackie, nie mogąc 
z zasadniczego punktu zaatakować programu 
Fischhofa, starają się rzecz całą przedstawić jako 
poronioną, i odmawiać wszelkiego znaczenia two­
rzącej się „niemiecki j part)i ludowej". Przeciw­
stawiają jej klub Coronini igo, który ma być 
w zawiązku. Że Coronini nie przystąpił do 
„stronnictwa ludowego", pisaliśmy od razu. 
Bardzo też być może, iż uda mu się utworzyć 
grupę posłów, którzy chcą się wyemancypować 
od teroryzmu zjednoczonej lewicy, i uznają szko­
dliwość systematycznej opozyeyi dla samej opo- 
zycyi, a z drugiej strony lękają się zbyt postę­
powych idei. W takim razie klub Coroniniego 
miałby tę wielką zasługę, że przyczyniłby się 
do rozbicia i osłabienia partyi kasyna praskiego,

ale czy będzie mógł podnieść nowy, wyraźny a 
dość sympatyczny program—wątpimy. W „stron­
nictwie ludowera" widzimy więcej warunków, 
zapewniających mu przyszłość, bo program jego 
wśród ogółu ludności niemieckiej z pewnością 
sympatyczniejsze znajdzie przyjęcie, aniżeli nie- 
zdeklarowana partya „środkowa".

Niepojęty jest o p ó r  s ą d ó w  w mięszanych 
powiatach niemiecko-słoweńskich p r z e c i w k o  
r o z p o r z ą d z e n i u  j ę z y k o w e m u  ministra 
Prażaka. Sądy powołują się na niezawisłość sę­
dziowską, a powołują się najfałszywiej. Ta nie­
zawisłość bowiem odnosi się do spraw j u d y- 
ka t ur y ,  sędziemu nikt nie może nakazać jak 
ma specyalny wypadek jakiś rozstrzygnąć, jaki 
ma wydać wyrok, czy ma śledztwa zaniechać 
i t. p. Ale w sprawach wewnętrznego urzędo­
wania, sąd podlega ministerstwu, i minister ma 
prawo co do manipulacyi, co do języka urzędo­
wego, wydawać rozporządzenia obowiązujące. 
Niezawisłość stanu sędziowskiego nie idzie tak 
daleko, żeby sędzia miał wybór języka urzędo­
wego. Coby powiedz:ano w Wiedniu, gdyby tara 
sędzia Polak żądał' od stron niemieckich tłuma­
czenia dokumentów na język polski, i powoływał 
się na swą niezawisłość? To też nie dziwimy 
się półurzędowym doniesieniom, że istnieje za­
miar zmuszenia opornych sędziów surowemi ka­
rami dyscyplinarnemi do przestrzegania rozpo­
rządzenia językowego.

Organa detronizowanej partyi hegemonów nie­
mieckich dałyby wiele za to, żeby można wywo­
łać jakąś anti-n i e r a i e c k ą  a w a n t u r ę  w Cze ­
c ha c h .  To też kiedy w Pilznie czeskiem odby­
wała się ostatnimi dniami niemiecka uroczystość 
śpiewaków — korespondenci różnych wiedeńskich 
dzienników donosili, iż grozi jakieś niebezpieczeń­
stwo, i że władze przedsięwzięły nadzwyczajne 
środki ostrożności dla ochrony Niemców. Wszyst­
kie te doniesienia okazały się fałszem, obliczonym 
tylko na prowokacyę. Urzędowy Prager Abend- 
blatt zapewnia stanowczo, że „władze tyle muły 
zauiania do zdrowego zmysłu czeskiej ludności 
Pilzna i tamtejszej reprezentacyi gminy — i jak 
się okazało, zaufanie to było uzasadnione i zasłu­
żone — że nie przedsiębrały żadnych nadzwyczaj­
nych zarządzeń, ani też owego rozwinięcia siły 
zbrojnej, istniejącego tylko w rozbudzonej fanta- 
zyi prawdomównych korespondentów".

Tylekroć już rozpuszczano fałszywe wieści o 
okrucieństwach popełnianych przez fanatycznych 
talmudzistów na dzieciach chrześciańskich — że 
kiedy ostatniemi dniami wieść o podobnym fak­
cie powstała w Węgrzech i odbiła się o ściany 
parlamentu węgierskiego, pominęliśmy ją milcze­
niem, zaliczając ją do rzędu zwykłych ludowych 
legend o „krwi chrześciańskiej na mace" Tym­
czasem sprawa ta nabiera z dniem każdm wię­
cej cechy prawdopodobieństwa. W Tisza-Eszlar na 
Węgrzech miał żydowski szechter Józef Szwarz 
zwabić do siebie dziewczynkę chrześciańską i 
w nocy w przedsionku bóżnicy w obecności żony, 
czterech innych szechterów i kilku członków 
gminy poderżnąć jej gardło, a krew zebrać w mi­
sy. Szechter został uwięzionym wraz z 9 innemi 
osobami. P o d o b n o  właśni jego synowie świad­
czą przeciw niemu. P o d o b n o  znaleziono już 
ciało zamordowanej, którą matka jej daremno 
przez czas dłuższy poszukiwała. Wszystko to uwa­
żalibyśmy tylko jako pogłoski, gdyby nie okoli­
czność, że sąc już od trzech tygodni prowadzi 
śledztwo i dotychczas go nie zawiesił, więc mu­
szą być jakieś faktyczne poszlaki zbrodni — a 
powtóre że nawet najpoważniejsze dzienniki wę­
gierskie, które pewno nie chciałyby się kompro­
mitować, traktują rzecz bardzo poważnie, podają 
liczne szczegóły i poszlaki. Wypadek ten wywo- 
ia ł niesłychane wrażenie, nietylko w Węgrzech 
ale i poza ich granicami — i z natężeniem ocze­
kuje się zupełnego wyjaśnienia tej zgrozą przej­
mującej wieści.

Ciekawym jest fakt, iż sąd miał rabina z Nyi- 
regyhaza przesłuchać je,ko r z e c z o z n a w c ę  co 
do tego, czy według przepisów talmudu morder­
stwo takie jest dopuszczalne.

Dnia 1 b. m. telegrafują z Tisza-Eszlar, iż 
miało tam przyjść do starć ulicznych między 
żydami a chrześcianami. Wiadomość ta dotąd nie 
jest potwierdzona.

P o w s t a n i e  w D a l m a c y i  zdaje się już być 
zupełnie ukończonem — przynajmniej urzędowe 
już nie słowa, ale czyny zdają się to stanowczo 
potwierdzać. Do Pester Uoyda bowiem donoszą 
z Raguzy, że tamtejsza komenda wojskowa dla połu­
dniowej Dalmacy i Hercegowiny, już została rozwią­
zane Fmp. Jowanowicz przybył 30 mĄa do Zary, 
zatrzyma się tam przez kilka dni, a potem udaje 
się do Wiednia, ażeby zdać raport i przedłożyć 
wnioski. Rezerwowi oficerowie otrzymują już po­
zwolenie powrotu. Sztaby i wszystkie wojska sto­
jące w terytoryach powstańczych, pozostają na 
razie w dotychczasowym składzie, póki nie będzie 
ukończony z końcem lipca pobór wojskowy w Her- 
cegowicie, i budowa fortyfikacji dostatecznie nie 
postąpi. Tylko 79 i 80 batalion obrony krajowej, 
złożony wyłącznie z Dalmatyńców, a mianowicie 
z górnej i środkowej Dalmacyi, już wkrótce odej­
dzie z południa, i rozpuści do domu swych ludzi, 
którzy od czterech miesięcy stoją pod bronią. 
W starostwie Raguzy pobór do obrony krajowej 
odbył się w zupełnym porządku. Dostawiano 155 
ludzi. I w starostwie Kattaro pobór odbył się 
spokojnie, tylko 1ji obowiązanych nie stawiła się. 
Właściwa chwila krytyczna będzie w miesiącu 
lipcu, kiedy przeprowadzony będzie pobór w po­
wiatach hercegowińskich, położonych wzdłuż gra­
nicy czarnogorskiej (Focza, Gacko, Bilek i Neve- 
sinie). Przed rozwiązaniem swem przesłała ko­
menda wojsk do ministerstwa wojny wnioski o 
wynagrodzenie oficerów, lekarzy i żołnierzy, któ­
rzy się odznaczyli w ostatnim okresie powstania.

Z Petersburga donoszą do Politische Correspon- 
denz: Ko r o n a c y a  c a r s k a  jest nie przebranym 
obecnie tematem dla dyskusyi prasy zagranicznej. 
Pogłoski o nowem jej oaroczeniu jikotei najróż­
norodniejsze domysły o powodach które skłoni­
ły rząd carski do tego, powtarzają się uparcie. 
Wszystk:e w sprawie tej podawane wieści po­
zbawione są jednak, jak zapewnia Pol. Corr. 
wszelkiej podstawy a to z powodu, że czas koro- 
nacy; nie był jeszcze dotąd nigdy stale oznaczo­
ny. Wzgląd na stan carowy i spodziewane po­
większenie się carskiej rodziny nie pozwalają 
ogłosić żadnego bliżej ułożonego progi amu koro­

nacyjnego. Koła dworskie i rządowe oświadczyły 
się za drugą połową sierpnia, jednakowoż termin 
ten ustanowiono tylko ewentualnie i z wielkierai 
zastrzeżeniami. Zaproszeń urzędowych na uroczy­
stość koronacyjną, nie wysłano dotąd nigdzie, 
co z resztą jest bardzo naturalnera wobec wyżej 
skreślonego stanu rzeczy. Wszystkie pogłoski 
w innem świetle przedstay iaiące sprawę korona- 
cyi należą do zakresu czystych urojeń i domy­
słów dziennikarskich.

Kwestya żydowska w Rosyi wchodzi obecnie 
w nową fazę jej przeobrażenia. Kiedy miliony już 
mienia żydowskiego zrabowano lub zniszczono, 
a całe dzielnice miast stoją opuszczone skutkiem 
wychodźtwa emigrantów na zachód, rząd rosyjski 
począł przemyśliwać nad środkami położenia ta­
my dalszemu porześladowaniu. Obok ogłoszonych 
już w dzienniku urzędów)m środków represyj­
nych przeciw wszystkim biorącym udział w roz­
ruchach żydowskich, w kołach rządowych coraz 
więcej zjednywać ma poparcia projekt czynniej- 
szego wystąpienia w obronie uciśnionych żydów 
i obmyślenia środków prewencyjnych, któreby 
na przyszłość wykluczyły wszelką możliwość po­
nawiania się nowych kramoł. Dr. M a n d e 1- 
s ta m m autor przedłożonego rządowi programu 
obrony żydów, z a w e z w a n y  z o s t a ł  do hr. 
I g n a t i e w a ,  który przy,ąć go miał bardzo 
dobrze i wyraził wielkie zadowolenie co do przed­
stawionego mu sposobu działania. Jeżeli projekt 
dr. Mandelstamma będzie przyjęty i w życie 
wprowadzony, to jak w kołach dobrze poinfor­
mowanych zapewniają rozpocznie się dla żydów 
w Rosyi era błogiego pokoju i wyjątkowej pomy­
ślności. W ks. Michał osobiście sprawą tą zaj­
muje się bardzo żywo; w ostatnich czasach 
przyjmował on u siebie bardzo wpływowego 
bankiera żydowskiego Giinzburga, który po dłuż­
szej audencyi wyszedł pełen jak najlepszej myśli.

Jak donosi Golos, na zebraniu ziemstwa w No- 
woczerkasku, odbytem w ostatnich dn.ach, de­
batowano o konieczność* proszenia rządu, by roz­
szerzył samorząd w tak zwanym Obwodzie woj­
ska dońskiego. Prowincya ta miała nadane pewne 
przywileje, skutkiem których samorząd jej dawniej 
był obszerny i doniosły. Po wprowadzeniu insty- 
tucyi ziemstwa, okazało się, że prawa samorządu 
ziemstwa są nierównie mniejsze aniżeli te, jakie- 
liii prowincya ta dotąd się cieszyła i że dońcy 
tylko stracił na zmianie. Dla tego pojawiły się 
głosy przeciw ziemstwu a za wprowadzeniem da­
wnych urządzeń. Wybrana w celu rozpatrzenia 
tej kwestyi komisya — przyznając, że rzeczywi­
ście wprowadzenie ziemstwa ograniczyło dawne 
swobody i przywileje tej prowincyi, na wniosek 
jednego z okręgowych marszałków szlachty Do­
nieckiego zadecydowała, aby prosić rząd o udzie­
lenie dońskiej prasie praw i ulg wydawnictw bez 
cenzury w stolicach, a także o przyzwolenie w woj­
sku dońskiein urządzenia jak można najszerszych 
praw samorządu.

Buskii Kuryer donosi, że na Podolu zdarzają 
się w ostatnich czasach nader liczne pożary, 
przyczyną prawie wszędzie podpalenie, a także 
w tej gubernii prawie we wszystkich fabrykach 
uwalniają od roDoty wielu bardzo robotników, 
którzy pozostają bez wszelkiego zajęcia i utrzy­
mania.

Otrzymaliśmy pamiętniki ks. Jurjewskoj, żony 
zmarłego cara, ironicznie przezwanej la grandc 
dame, które wyszły w Bazylei pod tytułem i pseu­
donimem Alt zandre II . Details inediłs sur sa 
vie inłime et sa mort. Nic one ciekawego nie 
zawierają prócz szczegółów stosunku cara z księ­
żniczką Dołgorukow, która m.eła iat 18, a on 
48 gdy się ten stosunek rozpoczął, tudzież, że 
car zaoszczędził podczas swego panowania 65 
milionów rs. Pożycie czułej pary było baidzo 
szczęśliwe w skutek czego księżna miała wpływ 
na sprawy państwa i na doradzców carsl ich. 
Wreszcie znajdują się w pamiętniku dwa raemo- 
ryały zwaryowanego jakiegoś moskala, który ra­
dził carowi aby podbił świat cały.

W Niemczech wielkie wywoiuje zaniepokoje­
nie zami irzone podwyższynie cła od niektórych 
przedmiotów przywozu, które wejść ma w życie 
już z dniem 13 lipca. Powodem tego jest, iż do­
my handlowe w zupełnej są niewiadomości, które 
właściwie artykuły zostaną wyżej oclone, a jak 
powszechnie napewno utrzymują, koła decydujące 
nic dotąd w sprawie tej stanowczego nie posta­
nowiły. Kwestya podwyższenia ceł ma przyjść 
dopiero pod obrady parlamentu, i stosownie do 
powziętej uchwały ma być rozstrzygniętą. Donie­
sienia zatem dzienników o szczegółach tej sprawy 
przyjmować należy z wielkiem zastrzeżeniem.

Zawiązany we Wrocławiu komitet w celu po­
pierania ekonomicznego połączenia Austryi z Niem­
cami i wydaną przezeń odezwę, o której wczoraj 
donosiliśmy, wita organ ks. Bismarka Nord. Allg. 
Ztg wyrazami sympatycznemi nazywając, tenden- 
cyę tej odezwy „patryotyczną i pożyteczną" (ge- 
meinnfltzig), wyraża tylko łatwy do zrozumienia 
żal, iż interesa ekonomiczne Austry1' Niemiec 
nie znalazły lepszego pośrednika, jak deputowa­
nego Schoenerera.

Sądy pruskie złożyły już niejednokrotnie do­
wody swej bezwzględnej służalczości wobec rządu 
świadczące o ogólnym upadku moralności i po­
czucia godności w narodzie niemieckim. — Nowy 
tego dowód znajdujemy w wyroku niemieckiego 
trybunału państwowego, wydanym przeciw jakie­
muś kolporterowi zwyczajnych kartek wyborczych 
do głosowania Trybunał uznał w tych kartkach 
przestępstwo prasowe, podpadające pod ustawę 
o socyalistach jedynie dla tego, że na nich wy­
drukowane było nazwisko kandydata partyi socya- 
listycznej. Wyrok ten wywołał niezadowolenie na­
wet między twórcami ustawy o socyalistach, a p. 
minister Putkammei pozwolił sobie nawet zganić 
wprost takie tłómaczenie ustawy; w prasie zaś 
niemieckiej odezwały się głosy żądające, aby par­
lament niemiecki wydał interpretacyę autentyczną 
do ustawy o socyalistach, któraby na przyszłość 
zapobiegła tak niedorzecznym wyrokom i zabez­
pieczyła wolność wyborów przed zamachami try­
bunału państwa.

Pierwszem zadaniem mającego się wkrótce ze­
brać S e j m u  p r u s k i e g o  będzie ostateczne za­
łatwienie kwestyi monopolu tytuniowego. Wia­
dome, że komisya sejmowa odrzuciła wniosek 
odroczenia tej sprawy do jesieni, a przyjęła wnio­
sek przejścia do porządku dziennego nad całą 
ustawą. Jakkolwiek uchwała ta komisji monopo­
lowej uspokoiła nieco zawziętych przeciwników mo­
nopolu, których interesa materyałne ściśle są zwią­

zane z utrzymaniem obecnego stanu, to jednak 
już dzisiaj w tych samych sferach powstają nowe 
obawy co do następstw Md rzucenia monopolu ty­
tuniowego. Przy otwarciu bowiem parlamentu za­
powiedział rząd ogólnikowo, iż jeżeli straci nadzieję 
przeprowadzenia monopolu tytuniowego, natenczas 
ucieknie się do innych środków w celu przepro­
wadzenia reformy podatkowej. Owóż te inne środki 
budzą pewien niepokój w sferach finansowych, 
niektóre bowiem dzienniki już dzisiaj przewidują, 
iż zamierzona reforma podatkowa ma polegać na 
zaprowadzeniu podatku od rent, którego projekt 
już dawniej miał przygotować minister skarbu 
Bitter.

Gazeta krzyżowa potwierdza wiadomość, iż rząd 
pruski utworzył o s o b n ą  k o r a i s y ę ,  mającą 
obmyślić środki zapobieżenia zgubnym następ­
stwom pod względem sanitarnym i politycznym 
tłumnej emigracyi żydów. Wszystkie inne dzien­
niki niemieckie wspominając o tem postanowieniu 
rządu, wyrażają konieczność*szybkiego działania.

Depeszę o długo oczekiwanej i odkładanej od­
powiedzi F r e y c . i n e t a  na interpelacyę U e 1 a- 
f  o s s e ’ a w sprawie egipskiej, otrzymaliśmy do­
piero w nocy. Sprawdziła się wiadomość, że Frey- 
cinet uchwycił się pomysłu europejskiej konferen- 
cyi jakc deski zbawczej, i pomysł który ma od 
wczoraj, umie przedstawić tak, jak gdyby go miał 
od początku zawiniania egipskiego. Zapewnia więc, 
że myśl interwencyi zbrojnej nigdy nie postała 
w jego głowie, że jedyną modłą pokojowego za­
łatwienia sprawy jest wyrok koncertu europejskie­
go, że Francya weźmie ciężar, czy mandat, nało­
żony jej przez Europę w Egipcie. Podstawą kon­
ferencji jest status quo Egiptu, jego całość 
i niezawisłość i nietykalność istniejących ferma- 
nów. Następują znanejjapostrofy na temat polity­
ki awantur, do których się rząd popchnąć nie 
da. Treść krytyki Gambetty nie jest jeszcze z de­
peszy dość widoczną. Protestował przeciw zarze­
kaniu się wszelkiej zbrojnej interwencyi, podnosił 
kwestyę, co Francya powie na kongresie, gdyby 
jej żądania nie były wysłuchane, podnosił, że 
oświadczenie z góry, że Francya przyjmie uchwa­
ły konferencyi, jest wyznaniem słabości Francyi. 
Freycinet przeciwstawił swoją politykę polityce 
bezpośredniej interwencyi, domagając się od Izby 
wyboru między dwoma kierunkami. Wreszcie Izba 
przyjęła porządek dzienny wraz z wotum zaufania 
większością 298 przeciw 70 głosom.

Więc na miejsce anglo - francuskiego duetu 
koncert europejski. Anglia przyjęła propozycyę, 
przyjmie ją eaia Europa. Zapomniał Freycinet, 
że niedawno mówiJ o pierwszorzędnych intere­
sach i uprzywilejowanym stanowisku Francyi 
w Egipcie. Dziś nie Francya ale Europa ma de­
cydować u granicach tego uprzywilejowanego sta­
nowiska. Nieraz już podnosiliśmy, że pomimo 
całego interesu Niemiec, żeby Fiancyi przyspo­
rzyć klęsk i kłopotów gdzie się da, to granicą 
tej polityką w obecnej chwili jest obawa przed 
klęską obecnego gabinetu francuskiego i przed 
Gambettą. W ten sposób tłumaczy się dziś po­
parcie franko - angieiskich żądań u Porty co do 
poparcia Kedywa, uznania jego oporu p-zeciw żą­
daniom notablow i wojska, powołania Arabiego 
wraz z innemi ministrami do Konstantynopola, 
w celu złożenie obrachunku z ich Dostępowania. 
Posłowie: niemiecki, austro-węgierski, włoski i 
rosyjski poparli u Porty powyższe punkta żądania 
Anglii i Francyi. Porta jeszcze nie odpowiedzia­
ła. — Już samo wytrącenie z rąk Fianryi wyłą­
cznego załatwienia egipskiej kwesji, jest dla niej 
klęską Jakikolwiek będzie wyrok konferencyi, 
choćby jak daleko sięgał mandat dany przez nią 
dwom zachodnim mocarstwom, to pewna że pra­
wo zwierzchnicze sułtana w Egipcie przestaje być 
platoniczne, przestaje być teoretyczną floskułą 
międzynarodowego kodeksu. Rola jego w interwen­
cyi egipskiej jesł zapewnioną, a i nada zachodnie 
mocarstwc wiedzieć będą, że dotykając jakiejś 
egipskiej sprawy, dotyaają i Turcyi i co ze tem 
idzie, tych mocarstw Europy, którym na wzmo­
cnieniu i odszkoduwaniu Turcyi za europejskie 
ubytki 'dziś jeszcze zależy.

Go do tendencyj Turcyi i polityki panislamisty- 
cznej nie ma zresztą nigdzie wątpliwości. Temps 
tak bliski gabinetowi Freycineta, charakteryzuje 
jego dążności. Porta stara się tytułem przywróce­
nia porządku w Egipcie, cofnąć najprzód fermany 
od r. 1840 i od 1866 po 1879 Egiptowi udzie­
lone, a następnie zamienić interwencję w okupw 
cyę. Organ Gladstona Daily News oświadcza, że 
nieraożebnom jest przyzwolić na to , żebj fikeya 
tureckiego zwierzchnictwa w Egipcie, miała się 
zamieni w czyn trwały. Times, który oddawna 
przemawia za użyciem Turcyi pod kontrolą do 
interwencyi, przestrzega jednak przed maksymą 
ulubioną w Turcyi: T y  suis, j'y  reste.

Oczywiście, że zanim jeszcze konfereneya się 
zbierze, wypadki egipskie mogą pociągnąć nieje­
dną kreskę przez dyplomatyczne rachuby.

W sobotę przemawiał na bankiecio w kry­
ształowym pałacu w Sydenham danym na cześć 
Speakera Izby, Sir Hen. Bruce w sprawie irlandz­
kiej. Przewodniczący Izby ośw.ad :zył, ze od cza- 
su unii auglo-irlaudzkiej nigdy Dba gmin 1116 
była równie do ustępstw i sprawiedliwości uspo­
sobioną jak obecna. Pomimo ciężkicn prób na 
jakie wrogi porządku to dobre usposobienie Izby 
wystawiają, trwa ona w swej dążności. Ale po­
łożenie w Irlandyi uniemożebnia wszelką poko­
jową, uczciwą pracę Związki tajemne paraliżują 
wszystko. Przed przywróceniem porządku nie da 
się nic skutecznego zdziałać ani dla 1 riandyi ani 
dla państwa. Więc naiprzód ład przywrócić, „a 
potem sprawiedliwie i szlachetnie z Irlandyą po­
stępować i postawić ją na równej stopie z An-

C a m e s e a s s e  prefekt policji Paryża zostai 
usunięty. Od czasu u ż y c . a  broni policy* przeciw 
studentom, którzy chcieli wypłoszyć z q u a r t i e r 
l a t i n  demoralizatorów publicznych, i wyleczyć 
studencką dzielnicę z choroby społecznej i m0_ 
talnej, której polieya z drogi sch‘*dz^a> stał się 
C a m e s e a s s e  nie możebnym- T raiał on wy­
stąpić z energią nie w porę przeciw studentom, 
a nie am.ał zająć stanowiska wobec tak impo­
nującej manifestacyi komunardow, których 800 
obchodziło pamiątkę rocznicy upadku komuny 
na P e r e  la C h a i s e .
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Sprawy m iejskie.

K r a k ó w , 2 czerwca.
Na wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej 

odczytał przewodniczący dr. W eigel pismo adwo­
kata dra Markiewicza, w którem tenże donosi, że 
p. Dyzma C h r o m y  do ofiarowanych dawniej 
20.000 złr. na cele oświaty ludowej, pragnie obe­
cnie złożyć na ten sam cel aa ręce prezydenta 
miasta ponownie 20.000 złr. w papierach warto­
ściowych, zastrzegając sobie, a względnie siostrze 
pubieranie kuponów aż do śmierci, poczem do­
chód z tychże przechodzi na pomienioną funda- 
cyę. Eada z wyrazem wdzięczności przyjęła ten 
wspaniały dar i upoważniła prezydenta, aby wraz 
z dwoma radcami udał się do mieszkania szla­
chetnego dawcy i wyraził mu w 'mieniu Eady 
podziękowanie.

E. m. E z e w u s k i  wniósł, aby Eada, cofając 
swe postanowienie z d. 24 listopada r. z. wzglę­
dem umieszczenia herbów wyjętych z wieży ra­
tuszowej d o p i e r o  po  o d r e s t a u r o w a n i u  
tejże uchwaliła: że herby te mają być wmurowane 
napowrót od strony południowej wieży ratuszowej 
w parapecie okna drugiego piętra, tam gdzie jest 
obeęnie tablica pamiątkowa, do dnia 1 l i p c a  r. b. 
t. j. przed zajęciem nowego odwachu przez woj­
sko ; że następnie tablicę pamiątkową wmurować 
należy w wieży ratuszowej w takiem miejscu, 
aby napis na niej będący mógł być odczytanym, 
pomalowanie zaś herbów zostawić do czasu pó­
źniejszego. Rada wniosek ten przyjęła; prezydent 
zaś oświadczył, że po zniesieniu się z konserwa­
torem p. -Łepkowskim, poleci bezzwłocznie wy­
konać tę robotę.

E. m. R e d y k  przedstawił wniosek naglący, 
podpisany przez 18 radców, zawierający protest 
przeciw zarzutowi uczynionemu przez marszałka 
dra Zyblikiewicza w liście ogłoszonym w Czasie, 
jakoby mniejszość Eady w sprawie odstąpienia 
części plantacyj pod budowę Uniwersytetu uległa 
naciskowi agitatorów z po za Eady, którzy za­
tracili w sobie poczucie polskości.

Protestujący oświadczają, że mniejszość nie kie­
rowała się żadnemi podszeptami agitatorów, lecz 
broniła sw-go stanowiska, opierając się na wła- 
snem przekonaniu, przeto zarzut zatraty polsko­
ści musi do siebie odrzucić i dla tego nie może 
go zostawić bez odparcia. Sprawę odstąpienia 
mniejszego lub większego kawałka plantacj j pod 
budowę Uniwersytetu, nie uważała mniejszość 
jako pole do składania dowodów patryotyzmu, 
lecz jako sprawę czysto gospodarską i przy gło- 
sowanin kierowała się wyłącznie względami do­
godności publicznej. Protestujący czując się więc 
dotkniętymi w najdroższych swych uczuciach, od­
pierają zarzut powyższy z oburzeniem, na które 
jako Polacy zdobyć się tylko mogą, i domagają 
się; aby protest został w protokole zamieszczony. 
Po dłuższej dysknsyi nad tym wnioskiem, w któ­
rej brali udział r. m. dr. " B o c h e n e k ,  dr. Ma- 
c h a l s k i ,  B i r n b a u m ,  dr. S t r a s z e w s k i ,  
dr. W a r s c h a u e r ,  dr. S z l a e h t  o ws k i ,  dr. 
M a j e r  i C h ę c i ń s k i  odroczył przewodniczący 
na wniosek r. m. dr. Faustyna Jakubowskiego 
obrady 15 minut dh> porozumienia się.

Po otwarciu na nowo posiedzonia przedstawił 
*. m. dr. Faustyn J a k u b o w s k i  do uchwały 
następujący wniosek: Zważywszy, iż mniejszość 
Eady miejskiej głosując w sprawie odstąpienia 
kawałka plantacyj pod budowę Uniwersytetu, 
uważała przedmiot jako sprawę gospodarczą mia­
sta, nie mającą związku z patryotyzmem; że jej 
nie można zrobić zarzutu braku polskości; że 
rzecz nie należy do kompetencyi Eady miejskiej, 
Rada miejska przechodzi nad wnioskiem r. m. 
Redyka do porządku dziennego. Wniosek ten 
został znaczną większością głosów przyjęty.

Z porządku dziennego załatwiono cztery spra­
wy osobiste urzędników magistratu, z których je­
dną przedstawił w imieniu sekcyi prawniczej rad­
ca magistratu T u r n a u , trzy inne zaś r. m. dr. 
W a r s c h a u e r .

Radca magistratu S z y m k i e w i c z  przedstawił 
w imieniu sekcyi V wniosek przyjęcia czterech 
osób do gminy. Przyjęło

R. m. H o s z o w s k i  zdał sprawę z czynności 
komisyi archiwalnej, dokonanych w pierwszym 
kwartale b. r. około uporządkowania dawnego 
archiwum miejskiego. W czasie tym zostało uło­
żonych i datami oznaczonych 1800 sztuk aktów. 
Nadto przygotowano i ułożono kartki w ilości 
2400 sztuk, mające posłużyć do zrobienia spisu 
inwentarycznego ksiąg dotąd uporządkowanych. 
Sprawozdawca oznajmia zarazem, że z kasy miej­
skiej oddano archiwum do przechowania księgę 
obejmiyąca listę radców miejskich od r. 1363 do 
r. 1802. Komisja proponuje, aby księgę tę uzu­
pełnić spisem osób urzędujących w Magistracie 
krakowskim od r. 1802 do 1866, t. j. do na­
stania Bady miejskiej. Osoby od r. 1866 urzędu­
jące, zostały już poprzednio wpisane. Bada przy­
jęła sprawozdanie komisyi bez uwag do wiado­
mości. D. n.

K r o n i k a .
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t  Jan Kai86r z Mistrzowie po3 Cieszynem, współ­
pracownik Gwiazdki Cieszyńskiej jeden z najzna­
komitszych patryotów na Szląsku anstryackim, zmarł 
w zeszły czwartek w 39 roku życia. Pogrzeb zgro­
madził tłumy Indu kn uczczeniu pamięci zacnego 
pracownika na polu narodowem.

Teatr. Wyjazd naszych artystów do Pawłowska, 
otworzył tym co pozostali w Krakowie pole do po­
pisu i wyrobienia sił. Artyści drugorzędni z wyjąt­
kiem pani W Dlskiej p. Ekera, którzy należą do 
artystów wytrawnych i rutynowanych, awansowali 
do ról pierwszorzędnych. W grze ich widać z tego 
powodu pewną nieśmiałość, brak jednolitości, za­
okrąglenia, swobody i naturalnego humoru, czem 
przypominają trochę amatorskie przedstawienia, ale 
prawdopodobnie w miarę postępu nabiorą więcej pe­
wności i odwagi. To też szczegółowszą ocenę zosta­
wiamy sobie do następnych przedstawień. — Tu tylko 
powiemy, że publiczność krakowska czy to powodo­
wana ciekawością, jak sobie ci świeżo zaawansowani 
radzić będą na scenie, czy też sympatyą dla dawno 
już nie widzianego na scenie pana Ekera — daleko 
liczniej uczęszcza na przedstawienia niż dawniej, gdy 
personal teatralny znajdował się w komplecie, a na 
„Dwóch złodziejach" mimo, że piękna pora i święta

wyciągnęły mnóstwo ludzi na zamiejskie spacery, 
teatr był przepełniony, że krzesła dostawiać musiano. 
Pokazuje się, że audaces fortuna juvat.

Ślub. Jutro w kościele księży Karmelitów na Piasku, 
odbędzie się ślub dr. Bolesława Czernego, adwokata 
krajowego z p. Jadwiga Hóffelmajer, córką tutejszego 
obywatela.

Przestroga dla rodziców. Baloniki kolorowe, wy­
pełnione wodorem, które sprzedają się n nas po uli­
cach i plantacyach, są miłą zabawką dla dzieci, 
zwraca się jednak uwagę, że należy je strzedz od 
zetknięcia się z ogniem, gdyż w takim razie eks­
plodują gwałtownie. Taka eksplozya miała miej­
sce w tych dniach w Wiedniu: gdy ktoś z kupują­
cych baloniki dotknął przypadkowo jeden z takowych 
palącem się cygarem. Wszystkie baloniki esplodowa- 
ły, a kupujący został na twarzy okaleczony mocno.

Żyw e lalki. Dzięki licznym dziennikom mód kra­
jowym i zagranicznym, przyjął się i w Krakowie 
zwycząj ubierania dzieci w najdziwaczniejsze ko­
stiumy. Próżność i źle zrozumiana miłość rodzicielska 
wysila się na strojenie dziatwy, robiąc ją przedmio­
tem podziwu, co nie pozostaje bez złego wpływu 
na dalsze wychowanie, bo dziecko przyzwyczajone 
od małości do takiej maskarady, przyzwyczajane do 
pochwał, do zwracania uwagi powszechnej, łacno 
zasmakuje w strojach i ubierane jak lalka, zostanie 
potem lalką całe życie. Strój lekki, zgrabny i wy­
godny, nie tamujący swobodnych ruchów rozwijają­
cego się ciałka, jest konieczny m dla dzieci, ale nie 
powinien być popisowym i cudacznym.

Telegram z Petersburga do Kury era War­
szawskiego dorosi, że d. 1 czerwca odbędzie się 
pierwsze przedstawienie trupy dramatycznej polskiej 
w letnim teatrze pawłowskim. Wielkie afisze rozle­
pione po rogach ulic Petersburga, zapowiadają „Grube 
ryby“ Bałuckiego i „Łobzowian" Anczyca.

Loterya na rzecz ubogich Towarzystwa św. Sa­
lomei, odbędzie się w poniedziałek na plantacyach 
naprzeciw Kasyna. Początek o godzinie 5tej. Cena 
losu 20 ct.

Dziedziniec klasztoru OO. Dominikanów prowa­
dzący do gimnazyum św. Jacka, na którym można 
było nogi powykręcać, wyrównano obecnie i zaczęto 
brukować.

Pomimo licznych zakazów i rozporządzeń, szyldy 
wi°zą jak dawniej tak nisko, że parasolami o nie 
zaczepiać trzeba.

Dzieło M. Kara880W8kiego „O Szopenie11 wyj­
dzie w przekładzie polskim w Krakowie.

Najstarszym Napoleończykiem jak się pokazało 
z zestawienia dotychczasowych wiadomości nadsyła­
nych o pozostałych weteranach wielkiej armii, jest 
Antoni Kurowski, zamieszkały w Galicyi pod Babią 
górą. Liczy on 120 lat mniej więcej, gdyż roku 
urodzenia dokładnie nie pamięta. Chodził do szkół 
u 00. Pijarów w Podoleńcu, w r. 1809 wstąpił 
do legionu ks. Poniatowskiego i był przy jego 
śmierci. Po uwięzieniu Napoleona wrócił do kraju 
w stopniu porucznika, ozdobiony krzyżem „Yirtuti 
militari1*. Pomimo późnego wieku trzyma się wcale 
Jeszcze krzepko.

Dziennikarstwo w  Tarnowie. Tak tedy dzięki 
niesnaskom, powstałym w łonie redakcyi Pogoni, 
Tarnów będzie miał aż dwa pisma Pogoń i Orzeł, 
które pomimo tych symbolicznych tytułów zapowia­
dają dość nieprzyjazne usposobienie względem siebie, 
Jeżeli Tarnów zdoła utrzymać aż dwa pisma, będzie 
mógł śmiało rościć sobie pretensją do nazwy duże­
go miasta.

Tarnowskie stowarzyszenie „Gwiazda11 dla te­
go, że wzięło inieyatywę w sprawie założenia towa­
rzystwa oświaty ludowej, chciało toż towarzystwo 
uczynić niejako filią swoją i rozciągnąć nad nią swo­
ją opiekę, czemu jednak niektórzy się oparli, stawia­
jąc żądanie, aby towarzystwo oświaty stanęło samo­
istnie i aby do niego należeć mogli bez różnicy wy­
znań doktorzy, urzędnicy, profesorowie i w ogóle ca­
ła inteligeneya. W lyrn celu ma być ponownie zwo­
łane zgromadzenie jeszcze w czerwcu i sprawa o- 
światy ludowej ponownie roztrząsaną będzie.

W Oświęcimie, jak pisze Orzeł, miała sprzedać 
gmina ruiny zamku książąt Zatorskich jakiemuś izrae­
licie na fabrykę. Byłoby to smutnem zjawiskiem 
lekceważenia pamiątek, zwłaszcza, że ruiny zamku 
oświecimsko-zatorskicgo liczą się do najdawniej­
szych.

Kometę, O której wspominaliśmy można najwygo­
dniej obserwować między 10 — 11 wieczór w pół­
nocno zachodniej stronie nieba nieco na prawo od 
Kozy w konstelacyi Woźnicy. Wygląda jak gwiazda 
P. wielkości, lubo wielkość jej zwiększa się co dzień 
aż Jo 10 b. m. Ogon jej nie wielki i blady, tylko 
przez szkła jest widoczny

t  Karol Cernoch, redaktor ołomunieckiej gazety 
Nasinca, twórca czeskiego dziennikarstwa w Mora­
wie i gorliwy patryota umarł w Ołomuńcu.

Majówka literacko-artystyczna, która zeszłego 
roku tak świetnie wypadła pod względem humoru, 
konceptów i rozlicznych niespodzianek, ma w tym 
roku także przyjść do skutku z jeszcze więcej nroz- 
maiconym programem.

W japońskiem piśmie pod tyt.: „Chrysanthemum11 
jest artykuł Polaka Izdebskiego „O szkołach w Ja­
ponii11.

Połączenie nocnych pociągów kolei tarnowsko-
leluchowskiej i Karola Ludwika jest nadzwyczaj nie­
wygodne, gdyż osoby jadące z Krakowa, zmuszone 

czekać od 1— 6, a więc całych pięć godzin 
w Tarnowie w salach, które nie zaopatrzone są ani 
w dostateczną ilość siedzeń, ani wiszadeł na rzeczy. 
Ponieważ tą drogą udają się przeważnie osoby chore 
jadące nie tylko z Krakowa, ale z Warszawy, Kon­
gresówki a nawet Litwy ao miejsc kąpielowych ga­
licyjskich jak Krynica, Żegiestów, Szczawnica i t. d., 
przeto zakl idy te powinny się postarać we własnym 
interesie u zarządów kolei o dogodniejsze połączenie 
pociągów.

Wyścigi na welocypedach dwókołowych odbędą 
się w Wiedniu w Praterze d. H  ^m.

Przed sądem okręgowym warszawskim roz­
poczęła się sprawa oskarżonych urzędników kolei 
nadwiślańskiej Nowomiejskiego i Chłostowskiego 
o zaniedbanie obowiązków swoich, wskutek czego 
nastąpiło roku zeszłego wykolejenie pociągu pod 
Nowym dworem i śmierć jednego pasażera.

Benefi8 na dochód pnmadonny baletu warszaw­
skiego p. Heleny Cholewickiej, która wskutek nad­
wątlonego zdrowia usunąć się musi na czas dłuższy 
ze sceny, odbędzie się 14 bm., a wezmą w niej 
udział najpierwsze siły teatralne

Przez dwa dni Zielonych Świątek tramwaje 
wiedeńskie przewiozły 300.000 osób.

W Australii upały dochodzą do 66° E. na słońcu 
a 36 w cieniu. Dziwno że ludzkie ciała nie zamie­
niają się tam w pieczenie, a przynajmniej w przy­

smażane po angielsku befsztyki. Wody najzupełniej 
powysychały, a pożary są bardzo częste.

0 8 tro in ie  z  m iłością. Fryderyk Hummel, archi­
tekt w Berlinie padł w tych dniach ofiarą zemsty 
dawnej kochanki swoiej, która wylała mu na twarz 
całą butelkę kwasu siarczanego, wskutek czego nie­
szczęśliwy po dwóch dniach męczarni umarł w szpi­
talu. Sprawczynię zamachu także mocno poparzoną 
przyaresztowano. Pokazuje się, że niebezpiecznie jest 
igrać z miłością.

Od p. A. Nowoleckiego otrzymaliśmy następują­
ce pismo:

Służba w jednym z tutejszych zakładów publi­
cznych odmawiała mi od dłuższego czasu chłopaków, 
którzy przyjęli obowiązek u mnie. Chcąc ukarać to 
nieuczciwe postępowanie, zażądałem od właścicielki 
zakładu, by na przyszłość wzbroniła tego swej słu­
żbie, a prócz tego, aby przekonana o winie, zwró­
ciła mi pieniądze, które zapłaciłem w biurze stręczeń 
za otrzymywanie służący h — z tern jednak zastrze­
żeniem, że żądam tego zwrotu w tym tyko celu, 
aby ukarać sprawcę i że użyję ich na cel dobro­
czynny. Właścicielka uznając słuszność mych wy­
magań przysłała mi 4 złr. 50 c., które posyłam 
szanownej Redakcyi z uprzejmą prośbą wręczenia ich 
potrzebującemu.

Zostaję z rzetelnym szacunkiem
A. Kow olecki.

Pieniądze te wręczyliśmy jednemu z naszych we­
teranów dotkniętemu nieuleczalną chorobą.

W iadom ości urzędowe. Cesarz zamianował Hieronima Bło- 
narowicza kadeta w rezerwie przy 56 pułku piechoty Baum- 
garten podporucznikiem, dra Dawida Czermińskiego leka­
rza asystującego przy szpitaln garnizonowym we Lwowie 
Nr. 14 lekarzem wyższym. Minister finansów zamianował 
rewidenta rachunkowego Jana Dvduszyńskfego radcą ra­
chunkowym krajowej dyrekcyi finansowej we Lwowie.

W s z k o l e  r o l n i c z e j  w C z e r n i c h o w i e  miano­
wani zostali przez wydział krajowy nauczycielami zwyczaj­
nymi : Dr. Adam Prażmowski (rolnictwo i botanika), dr. 
Ludwik Birkenmajer (matematyka i fizyka) i Piotr Gier- 
mański (chemia i mineralogia) — Prowizorycznym nauczy­
cielem chowu zwierząt domowych mianowano Hipolira Ku- 
śmierskiego, a p. Leonardowi Brokle, który wykładać bę­
dzie naukę administracyi, taksacyi dóbr i rachunkowości, 
poruczone* zostało prowizoryczne kierownictwo zakładu.

Na pomnik Mickiewicza złożył Radca Magistra­
tu Turnau do rąk prezydenta dra Weigla kwotę 5 
złr. 72 c. jako składkę za miesiąc maj b. r., wyję­
tą z puszki w Wydziale III magistratu, na ten cel 
umieszczonej Kwotę tę na książeczkę Kasy Oszczęd. 
nr. 54.189 umieszczono.

Następnie nadesłała Kasa Oszczędności m. Rze­
szowa do rąk prezydenta dra Weigla kwotę 50 złr., 
którą na książeczkę Kasy Oszcz. nr. 54.189 umie­
szczono.

Na przewiezienie zwłok Adama Mickiewicza
złożył radca magistratu Turnau do rąk prez. dra 
Weigla kwotę 4 złr. 77 c. jako składkę za miesiąc 
6. r., wyjętą z puszki, w Wydziale III magistratu 
na powyższy cel umieszczonej. Kwotę tę na książe­
czkę Kasy Oszcz. nr. 57.020 umieszczono.

Repertoar tygodniowy
Sobot a.  3 czerwca: „Ojciec Debiutantki1*. kom. 

w 5 aktach z francuskiego, tłomaczenie B. Dawi- 
sona. Rolę tytułową odegra p. A. Eker.

Ni e d z i e l a ,  4 czerwca: „Gałganduch czyli
Trójka hultajska, melodram w 5 aktach Nestłoja.

S p ostrzeżen ia  m eteo rolo giczn e
O bserw atorjum  as t r o no mi c zne  w K r a k " w 4e.

Dn. Godzina Ciepl.
Cels.

Ciśn.
powiet.
milim.

Wi at r
Najw. i 
nnjmn.
ciep. C.

Zjawiska

1 2 p. 180 742-8 Z. 8-6 pogoda

10 w. 11-2 44-0 20-4 wieczór deszcz

2 7 r. 11-6 45-2 łł pogoda

Dział ekonomiczny.
Wiedeń, 1 czerwca
P s z e n i c a  na wiosnę,----------------1— , na maj, czerwiec

12-00—12-05, na jesień 10.95 — 10-97. O w e s  na wwnę 
81— — 8"05. O w i e s  na jesień 7"------ 7-02 Owi ei  handlo­
wy 8-10—8-25. Zyt o  węgierskie 8 6 0 — 896, Z y t o  na
wiosnę •— •—, i  y t o na jesień 8 43—8-45. Kukurudza
na maj, czerwiec 7-90—7-95, gotowa 7-90— 8 —.

Spirytus 32-50-32-75.
Nafta i5-30—15-60.
P s z e n i c a  31 maja. B e r l i n  13-65, na wrześ. paź.

11-49. W r o c ł  a w 12 76. S z c z e c i n  13-84, na czerwiec
12-63. K o l o n i a  13 62, na lipiec 12-58. H a m b u r g  na 
lipiec sierpień — , na czerwiec lipiec — _■ P a r y ż  na 
maj 14-30, na czcr. 14.20. na lip- sier. 13-60.

S p i r y t u s  31 maja. B e r l i n  na maj 2627, na czer­
wiec lipiec 27 06, na sierpień wrzesień 27-95. Wr o c ł a w 
26-20. S z c z e c i n  na maj czerwiec, 25 40, na lip. sierp. 
26 56, na sierp, wrześ. 27‘26. H a m b u r g  (100 litr. na 
100%) na maj 2164, na czerw. 2210, na lipiec sierpień 
22-50.
„ N a f t a  31 maja. Wiedeń 15*30, 15-60 Tryest._Ham­

burg 7"—, na maj —"— — -— na sierpień grudzień 7 50, 
Brema 6‘95 mark. Antwerpia 17'75 fr. Filadelfia — .

Ostatnie wiadomości.
„Ministerstwo wojny w Petersburgu, jak nam 

dziś donoszą, wysyła na g r a n i c ę  p r u s k ą  
n a j l e p s z y c h  s w o i c h  g e n e r a ł ó w .  Do­
wództwo nad korpusem stojącym w zachodniej 
części powierzono najzdolniejszemu z całej armii 
generałowi Stoletow, sławnemu z wyprawy pod 
Merwem. Główna kwatera znajdować się będzie 
w Włocławku. Oficerowie rosyjscy wielkie przy­
pisują znaczenie tej nominacyi na miejsce gene­
rała Ebenrotba, W  całej Rosyi znaną jest tak 
nazwana misy a Stoletow a do Ybchazów. Jest to 
drugi bohater popularny po Skobelewie.11

Donoszą nam z Petersburga: „Wszystkie izby 
kryminalne w Rosyi otrzymały nakaz jak naj­
szybszego u ł o ż e n i a  w y k a z ó w  z b r o d n i  
p o p e ł n i o n y c h  p r z e z  ż y d ó w  w ciągu 10 
lat ostatnich z wymienieniem głównego sprawcy 
i współwinnych i wyłuszczeniem szkody wyrzą­
dzonej skarbowi państwa lub osobom prywatnym. 
Statystyka ta zbrodni kryminalnych przez żydów 
popełnionych, ma służyć dla wytłomaczenia się 
przed Europą z prześladowania żydów.

Dzisiejsza Politische Correspondent potwierdza 
wiadomości podane przez naszego korespondenta 
petersburskiego, wczoraj na tern miejscu za­
mieszczone. Z Petersburga donoszą do korespon- 
dencyi londyńskiej, że koronacya carska odro­

czoną została dc maja roku zeszłego. Tymczasem 
mają obradować trzy komisye pod kierownictwem 
Loris Melikowa nad ułożeniem reform admini­
stracyjnych, które zostaną ogłoszone w dzień ko- 
ronacyi. Na podstawie informacyi naszego kore­
spondenta możemy stanowczo zaprzeczyć tej po- 
głusce.

Dnia wczorajszego odbyło się poświęcenie i 
otwarcie w y s t a w y  p r z e m y s ł o w e j  w Mo ­
s k w i e  o godzinie 1 w południe przez WKs. 
Włodzimierza. Dział Królestwa Polskiego robi 
bardzo dobre wrażenie.

TELEGRAMY „REFORMY".
(Prywatne)

Lwów, 2 czerwca. Zgromadzenie delegatów To- 
warzy stwa kredytowego ziemskiego uchwaliło zmia­
nę regulaminu szacunkowego w ten sposób, iż 
odrębnie szacowana będzie wartość gruntów, a 
odrębnie budynków. Nad wnioskiem del. Pru- 
szyńskiego o utworzenie syndykatu dla czteropro- 
centowych listów zastawnych, przeszło zgroma­
dzenie do porządku dziennego, polecając Dyrekcyi, 
aby celem finansowania czteroprocentowych listów 
starała się zawrzeć układy z odpowiedniem. in- 
stytucyami finansowemi, zastrzegając dla konwer­
tujących jak największe korzyści. Uchwalono da­
lej, wystosować do Koła polskiego petycyę o wy­
jednanie noweli do § 1376 ustawy cywilnej, aby 
przy konwersyi pożyczki 5-procentowej na 4-pro- 
centową nie wymagano osobnego zapisu dłużnego, 
lecz wystarczała prosta deklaracja, dotycząca zmia­
ny stopy procentowej.

B^ody, 2 czerwca. Po kilkodniowej pracy ukoń­
czyli delegaci lwowskiego komitetu konskrypoyę 
emigrantów. Zestawione listy wykazują, iż jest 
obecnie 12.467 wychodźców, wliczając w to i 
dzieci. W  skutek gorliwych starań lwowskiego i 
wiedeńskiego komitetu, udało się utworzyć w Bro­
dach nowy komitet pod przewodnictwem Nieren- 
steina.

Wiedeń, 2 czerwca. Mianowanie Kallaya wspól­
nym ministrem skarbu jest faktem dokonanym. 
Opiera się ono na wyczerpującym programie 
Kallaya co do zarządu krajów zajętych.

Wiedeń. 2 czerwca. Konferencyi ambasadorów 
w Konstantynopolu będzie przewodniczył poseł 
austryacko-węgierski par. Calice jako najstarszy 
wiekiem.

Belgrad, 3 czerwca. Zapowiedziane na dzisiaj 
otwarcie skupczyny nie odbyło się Pierwsze po­
siedzenie nastąpi w poniedziałek.

PeTersburg, 2 czerwca. Journal de St. Peters- 
boury pisze: Jeżeli wniosek o konferencyę będzie 
przez mocarstwa przyjęty, nie natrafi on na opór 
ze strony Bosy i. Wniosek ten odpowiada zapatry­
waniom gabinetu rosyjskiego i jego dawnemu pro­
gramowi — konfereneya bowiem będzie wzmo­
cnieniem enropejskiego porozumienia, które przy 
każdej kwestyi, dotyczącej wschodu musi być za- 
stosowanem.

(Z  biura korespondencyjnego.)
Satcburg, 2 cze-wca. Z powodu uroczystości 

30-letniego jubileuszu właściciela 59 pułku( pie­
choty Arcyks. Rainera, a 200-letniego jubileuszu 
istnienia tegoż pułku, odbyła się msza połowa, 
celebrowana przez księcia arcybiskupa. Poczem 
burmistrz miał mowę, której zakończenie przyjęto 
okrzykiem na cześć cesarza. Następnie odsłonięto 
pomnik ku pamięci poległych w wojnach żoł­
nierzy tego pułku. Obecni byli Arcyksiążęta Lu­
dwik Wiktor i Rainer. Publiczność wzięła bardzo 
liczny udział w obchodzie. Miejsce obchodu było 
boarato przystrojone i otoczone chorągwiami.

Budapeszt, 2 czerwca. Izba wyższa przyjęła 
kredyt pacyfikacyjny po mowie Tiszy, która do­
bre wywarła wrażenie.

Paryż, 2go czerwca. W Izbie deputowanych 
F r e y c i n e t  odpowiadając na interpelacyę Dela- 
fosse’a, oświadczył, że stosownie do poprzednich 
wyjaśnień, rząd trwać będzie przy aliansie z An­
glią i przy porozumieniu europejskiem co do po­
ręczenia niezawisłości Egiptu. Odpierając zarzuty 
Delafosse’a przeciw przymierzu z Anglią, rzekł 
minister, iż jest największą nieroztropnością w 
podobny sposób zaczepiać sprzymierzeńca, spo­
dziewa się jednak, iż wystąpienie to me wywrze 
wrażenia za granicą. Niepokoje na wschodzie wy­
magają koniecznie interwencyi Europy. Tradycye 
dyplomacyi europeiskiej nie pozwalają, aby z kwe­
styi egipskiej robić kwestyę francuską. Porozu­
mienie europejskich mocarstw jest jedyną rękoj­
mią pokojowego załatwienia sprawy V> każdym 
innym kierunku prowadzona polityka stałaby się 
awanturniczą. Rząd nie da się odwieść od jasno 
wytkniętego celu, chociażby największy nacisk 
na niego wywierano (niezadowolenie z prawicy).

Freycinet oświadcza dalej, że rząd odrzuca sta­
nowczo politykę awanturniczą. Turcya zaproszoną 
będzie do wspólnych narad; projekt zaś francus­
kiej interwencyi wojskowej w Egipcie z programu 
rządowego wykluczony jest stanowczo (oklaski).

G a m b e 11 a zapytuje, jakie rząd na konferen­
cyi zajmie stanowisko, jeżeli inne mocarstwa me 
przychylą się do przedstawień Francyi Odpowie­
dział na to F r e y c i n e t ,  że jeżeli kto sądzi, iż 
Francya powinna przedsięwziąć wojskową inter- 
wencyę w Egipcie, to Izba winna rozstrzygnąć 
pomiędzy oboma kierunkami polityki na Wscho­
dzie. (Oklaski).

G a m b e t t a  woła, iż nie może bez protestu 
słyszeć tego. że Francya n i g d y  z interwencyą 
nie wystąpi. F r e y c i n e t  odpowiada, iż nie 
chciał powiedzieć, aby Francya bezwarunkowo 
siły zbrojnej na Wschód nie miała wysłać, ale 
że Francya nigdy nie podejmie się tego, aby 
kwestyę egipską w odosobnieniu siłą załatwić. 
W porozumieniu z mocarstwami rząd przyjmie 
wszystkie ciężary, jakie nań spadną przez uchwały 
konferencyi. G a m b e t t a  odrzekł, że takie za- 
wczesne poddanie się uchwałom konferencyi jest 
tylko objawem w obec Europy własnej niemocy. 
E i b o t podnosi konieczność utrzymania nieza­
wisłości Egiptu. F r e y c i n e t  oświadcza, że Fran­
cya na zasadzie nietykalności Egiptu, żądać będzie 
na konferencyi utrzymania postanowień firmanu. 
Na warunek ten postawiony przez Europę, zgo­
dziła się Turcya. Celem konferencyi jest obmy­
ślenie środków celem ochronienia Egiptu w razie 
wypadków, któreby naruszyć mogły moc obowią­
zującą firmanu. Nawet w razie interwencyi tu­

reckiej, niezawisłość Egiptu będzie zastrzeżoną. 
Izba przeszła do głosowania. Zwykły porządek 
dzienny wniesiony przez C l e m e n c e a u ,  odrzu­
cono 323 giosami przeciw 176, natomiast przy­
jęto 298 głosami przeciw 70 porządek djienny 
wniesiony przez Ca r n o t a ,  w którym rządowi 
wyrażonem zostało wotum zaufania.

Paryż, 2 czerwca. Agence Havas donosi z Kon­
stantynopola, że w tamtejszych kołach dyploma­
tycznych wierzą, ,ż konfereneya w sprawie Egiptu 
wtedy tylko będzie możliwa, jeżeli przedmioi na­
rad będzie naprzód ściśle określony. Wszakże 
i na ten wypadek powątpiewają o jej skute­
czności.

Londyn, 2 czerwca. W Izbie gmin oświadczył 
Gladstone. że najlepiej będzie dalszo kroki 
w sprawie Egiptu zdecydować w porozumieniu 
z innemi mocarstwami. Okręta wojenne wysłane 
do Egiptu mają na celu ochronę osób i mienia. 
Wojsko nie wylądowało i jest nieprawdopodo- 
bnem, aby wylądowało jak chyba w razie bez­
pośredniego niebezpieczeństwa. Wylądowanie mo­
głoby tylko zawikłać polityczne położenie — aie 
gdyby ochrona osób tego wymagała, nastąpi ono 
niewątpliwie. Co do stanowiska kedywa, donoszą 
telegramy, że Arabi zupełnie zrzucił maskę, a 
b.orąc za punkt wyjścia zdetronizowanie k idy- 
wa, prawdopodobnie proklamowałby Hjnma. Rząd 
jednak czuje się obowiązanym popierać Tewfika. 
Interwencyą europejska — jak głoszą — mo­
głaby rozbudzić fanatyzm ludu, dla tego też tylko 
po bardzo dojrzałej rozwadze możnaby do niej 
przystąpić. Gladstone sądzi, że osoba kedyw„ 
nie jest narażona.

Londyn, 2 czerwca. W IzDie gmin oświadcza 
Dilke, że rząd angielski przyjął projekt francuski 
zwołania do Konstantynopola konferencyi amba­
sadorów Podstawą konferencyi będzie utrzymanie 
status quo i obmyślenie najlepszych środków 
przywrócenia zakłóconego spokoju. Odpowiedź mo­
carstw jeszcze nie nadeszła.

Londyn, 2 czerwca. Biuro Reutera donosi 
z kairo: Kedyw otrzymał od swego agenta 
w Konstantynopolu depeszę, zawiadamiającą go, 
że komisarz turecKi odjeżdża 2go b. m. z Kon­
stantynopola, nie wyczekując konferencyi.

Bukareszt, 2 czerwca. Iłomanul ogłasza z za­
strzeżeniami następujące szczegóły w sprawie du- 
najskiej: Wniosek Barrera przyjęły wszystkie 
mocarstwa z wyjątkiem Rumunii. W toku roz­
praw bronił delegat rumuński prawa każdego 
państwa nadbrzeżnego do zamianowania swych 
funkeyonaryuszów w portach. Żądał aby dia nad­
zoru nad wykonaniem regulaminu był mianowany 
przez europejską komisyę inspektor z siedzibą 
w Gałaczu. Romanul sądzi, że kwestya jest obe­
cnie przedmiotem dyplomatycznych, wyjaśnień 
między mocarstwami.

Konstantynopol, 2 czerwca. Komisarz turecki 
do Egiptu będzie prawdopodobnie dzisiaj zamia­
nowany. W takim lazie odjedzie on jutro bez 
eskorty. Do misyi tej ma być przeznaczony adju- 
unt sułtana Nusret-Pasza. Jutro zapewne odpo­
wie Porta na przedstawienia Noailles a i Duffe- 
rina z d. 29 maja.

K u rsa  telegraficzne.

W ie d e ń  dnia 2 ezerwea 1882.

Renta papierowi- aurtr. . . .
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„ złota „ . .
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Napoleondor.....................................
M a rk a ...............................................
J ia S a t...............................  • • •
Ruble p a p ie r o w e ..........................
Lombardy .........................................
Akeye Banku Anstro-węgierskiego. 

„ kredj-to-., e . . , . . .
„ Karoli Ludwika
„ Lwowsko-Gzerniow. . . .
„ Węg -póła.-wschodnie . .
„ Koszyeio-iłogum...................
„ Północno sono dnie . . .
„ Anglc Banku , . . .  .

5% Obligauye Indemn. gal . .
6% Listy hipoteczne.....................
Akcye Siedmiogrodzie . . .

B e r lin  dnia 2 czerwca 1882.

Wieder . . .  . . . .
B anknoty.....................................
Warszawa..........................................
Ruble . . . .  .....................
5°/o Listj ast. król polsk. . . 
4 „ likwidacyjne . . . .
Akey« Kamis Ludwika . . . .

„ k re d y to w e ..........................
L i 0  0b.ei.le giełdy słabe.

Diiriejsct 2 dnia pe-
g. S m. SO pnednipgo

76-30 76-30
77-10 77-05
9410 94-30

1 92-50 92 10
88-17 8825

| 119-75 119 75
13C*— 1 3 0 -
170-50 170 —
117-50 117-50
119-80 119-80

9-51 9-50
| 58-55 58-55

5-65 5-65
120-62 120-75
144 — 141-25
8 2 2 -- 822--
329-25 330-80
315-— * 315-75
171-25 171-75
163 75 163-—
148-50 148 50
2 0 8 - 207-25
124-— 122-50
100-50 100-50
102-50 102-50
163 - 163*—

170-80 17085
170-95 171 —
206-— 206-15
206-35 206-45
63-25 6f 20
55-15 55 25

135 — 135 12
58«‘50 569 -

W ydawca: Dr. Adam Asnyk. 
Odpowiedzialry Redaktor:

Dr. Tadeusz Butowski.

Pociągi na kolejach żelaznych.

Na kolei galicyjskiej podane są godziny według 
zegaru peszieńskiego (różnica od krakowskiego 
o 4 minuty); zaś nr kolei Ces. Ferdynanda we­
dług zegaru pragskiego (o 12 minut później od 
ki akowskiego),

Odchodzą z  Krakow a:
Do Lw ow a: osobowy: pospieszny: wieczorny
Kraków odjazd: 10.4g rano 9.12 wieczór 10.42 wiecz 
Lwów przyjazd: 9.T wiecz. 5.J0 rano 11 lano 

Do Tarnowa lokalny.
Kraków odjazd 6.1T rano 
Tarnów przyjazd S.14. „

Do Wieliczki: Kraków odjazd: 11.6 w połud 
Widiczko przjacd: 11.44 po poł.

Do Wiedn osób. pospieszny mięszany osobow. 
Kraków: odj. 5.40r. 6.5f rano 9.sor. 5.sow. 3 pop 
Wiedeń- przyj. 7.1S w. 4.19 pop. 4.5 ran. i 12.s po. 5.in 
Do P ru s : O godzinie 5.40 rano osobowy,

6.55
pospieszny.

Wrocław przyjazd o godz. 3 po południu 
Berlin „ „ 1 0  wieczór.



4 Nr, 125. R E F O R M A . K-aków 3 Czerwca 1882.

Z A K Ł A D

WO D O L E C Z N I C Z Y
I  Ż Ę T Y C Z N Y

L I G O T K A
(CAMERAL ELLGOTT)

na Szląsku Austryackim. godzina drogi 
od stacyi Kolei Koszyeko - Bogumińskiej 
(Cieszyn). Powozy i poczta na dworcu 

kolejowym.

Otwarcie sezonu 1 Czerwca b. r.
Bliższych objaśnień udziela lekarz 

zakładu:

D r. J .  Ziem biński.
339 3 12

Staraniem Czytelni Ludowej w Krakowie wyszła 
już z druku 

  S E R Y A  I .  —

p. t.:

„Dzieje Polski w obrazkach'
(w dwóch częściach) 

wierszem i prozą napisane przez T. Nowosiel­
skiego i M. Ilnicbą, z licznymi drzeworytami 

w tekseie i 10 ozdobnymi obrazkami.
Część druga tej książeczki, zawierająca „HISTO 
RYĘ POLSKĄ." ozdobiona jest 12 portretami 

znakomitszych królów polskich.
Cena na welinie w trwał. opr. (za obie części) 1'80 
Cena na papierze zwykłym w trwałej oprawie 140 
Oddzielnie Historya Polska (czyli część 2-ga)—"60 

Prócz tego ogłasza się prenumeratę na

jBtMiMT MCZTt PgttT|-
który obejmować będzie obszerniej opracowane 
dzieje Polski, a nadto każde panowanie skreślone 
wierszem przez p. M. Ilnicką. Książka ta, napi­
sana dla starszych czytelników, okaże się już 
w 3-ciein powiększonem i przerobionem wydaniu 
i zawicrai będzie około 20-tu arkuszy druku 
Ozdobiona jest w tekście portretami znakomitszych 
królów polskich i kilkudziesięcioma rysunkami 

ważniejszych wypadków dziejowych. 
Przedpłata na „Illustrowany Skarbczyk PolsKi" 
wynosi 2 złr., wraz z „Dziejami Polski w obraz­
kach" 3 złr. 50 ent. Pierwszych 500 prenume­
ratorów otrzyma oba te dziełka na pięknym we­
linowym papierze. Na koszta przesyłk pud opa­
ską dołączyc należy po 10 cnt. do ceny każdej 

książki.
Zamówienia uprasza się adresować: Wydawnictwo 
Czytelni Ludowej w Krakowie, ul. Szewska L. 17. 
Prenumeratę przyjmują również Administracje 
„Reformy ‘, „Czasu" i „Gazety Narodowej".
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W Państwie Jasienickiam, poczta Jasienica 
powiat Brzozów, jest od 24 Cztrwca 1882

propinacja
z przeii i
lub sama tylko propinacya do wydzierża­
wienia na lat kilka. Termin zgłoszenia się 

do 15 czerwca 1882 r 3551-3

KRYNICA.
HOTEL,

„pnd trzem a różam i1*
w najbliższym sąsiedztwie łazienek 
i parku położony, przeszedłszy na 
własność trzeciej osoby, należycie 
odświeżony- z d. 15 Maja otwarty 

został.
Zamówienia na mieszkania z dołą­

czeniem zaliczki przyjmuje

357 1 3 Zarząd Hotelu.

Nagrodzona 
MEDALEM 

na wystawie 
krajowej 

we L w o w i e  
1P77.

^ w r s r/A  i

FABRYKA LIN DRUCIANYCH
Nagrodzona 

M E D A L E  M 
na wystawie 

krajowej 
we L  w o w i o 

1877.

J A N A  B A T O R O W I C Z A
nagrodzona medalem na w ysta w ie  k rajow ej we Lw ow ie 1877 r. —  w yra b ia  w szelkiego rodzaju

liny z drutu cynkowanego
potrzebne do k o p a lu  n aftow ycli i innych, sprzedając takowe po cenach bardzo umiarko­
wanych, niższych od cen obcokrajowych, pomimo że jakość i gatunek wyrobu jest przgdniejszy 

i o wiele przewyższa wyroby obcych fabryk.
Z a m ó w ie n ia  uskutecznia w najkrótszym czasie i ściśle przestrzega terminu dostawy 

Hurtownikom odpowiedni rabat. J a  11 B a t O P O W lc z
Cenniki na żądanie franco. 348 1 3 w Drohobyczu.

LINOLEOWE KOBIERCE KORKOWE
Bardzo trwałe nakrycie na podłogę, bez kurzu, niezbędne dla will, 
doskonała ochrona przeciw wszelkiej wilgoci. Skład materyj pokojo­
wych, chodników, podkładów pod umywalnie, w różnych wzorach.

F .  C . C o llm a n n ^ s  Y a e h f o l g e r  (A. Reichel)
w Wiedniu, L Johannesgasse 25. 45-10

DRUKARNIA ZWIĄZKOWĄ
w  Krakowie, ulica ś. Jana, w  Hotelu Saskim

p rz y jm u je  do druku:

DZIEŁA, BROSZURY, CZASOPISMA, TABELE, 
CYRKULARZE, OGŁOSZENIA,

RACHUNKI, BLANKIETY KUPIECKIE, CENNIKI, 
PROGRAMY, ZAPROSZENIA, NACZÓŁKI NA L IS T Y  i K O P ER TY

KARTY POGRZEBOWE, BILETY WIZYTOWE
i w sze lk ie  in n e  w  zakres sztuki drukarskiej w ch o d zące  roboty, którć, i 

zalecając czysto ść  druku i g u s t o w n y  układ, w y k o n y w a  na czas

o zn a czo n y

po cenacli um iarkowanych.
29-17

O dznaczone sre b rn ym  medalem zasługi na W ysta w ie  p rzyro d n ic zo  - lekarskiej w  K rakow ie w  r. 1881, tud zież w  M arburgu r. 1876. o ra z  aprobow ane p rze z T o w . Lek. K rakow skie

Środki Lekarskie i Toaletowe wyrobu Józefa Trauczyóskiego
a p t e k a r z a  „ P o d  K o r o n ą "  w  K r a k o w i e .

W in o  ch in ow e i w ino ch in ow e z ż e la z e m  uznane przez Towarzystwo 
lekarskie krakowskie, środek znakomity i wzmacniający w ogólności, a mianowicie w re- 
1 mwala: eencyach po ciężkich chorobach, jak: tyfusie, zapaleniu płuc lub opłucnej, po 
płonicy, ■ i\ fteryi, dalej w celu podniecenia apetytu, tudzież w katarach żołądka i kiszek, 
w Bifthotaeli, obrzmieniu gruczołów, w niedokrewnośei, błędnicy, w febrach długotrwałych, 
zwłaszcza u dzieci, wino chinowe zawsze błogie skutki wydaje. Cena butelki 2 złr

S j ru p  b a lsa m ic z n o -z io ło w y  usuwa wszelki długotrwały kaszel, zafleg- 
mieuie. duszność, chrypkę, plucie krwią. Cena 75 et.

R o zczy n  „T e ra sa " zawiera w sobie pyrofosforan żelaza i sody, który w nie- 
dokrewności, błędnicy, osłabieniu eał°po organizmu, został od dawna przez najsławniej­
szych lekarzy za środek najlepszy uznany i zalecony. Cena 50 ct.

P a s ty lk i h a lsa m ic z n o -z io ło w e . Usuwają zadawniony i najuporczywszy 
kaszel, chrypkę, duszność, zaflegmienie, wyschnięcie w gardle lub krlani. Cena 50 ct.

P a s ty lk i S łod ow e w kaszlu, katarze, po 10 centów.
E x p e le r in , działa otrzeźwiająco na osłabione muskuły, usuwa zastarzały reu­

matyzm, gościec, darcie, ból w Krzyżach, migrenę, ból głowy, fluksyą, kurcze żołądkowe 
70 „ent. i złr. 1 cent. 50.

Z ió łk a  a n tireu m a ty czn e  i antigo&ćcowe, czyszczą krew, usuwają 
zastarzały reumatyzm, podagrę, gościec, darcie, łamanie, bezwładność w rękach lub no­
gach i t. d. 10 porcyj 1 złr.

Z ió łk a  k a r p a c k ie  usuwają kaszel długotrwały, katar płuc, astmę, dławie­
nie w gardle, itd. Cena 40 centów.

K \ tra k t szp ilk o w y . Zaleca się jako środek wyborny dla wszystkich cier­
piących na płuca astmę, brak powietrza i t. J. Sposób użycia następujący: płyn ten za 
pomocą przyrządu rozpylony pc pokoju, wydaje woń nadzwyczaj przyjemną do oddycha­
nia, zupełnie taką samą, jaką oddychamy w lasach sosnowych, zatem można sobie samemu 
tę woń drzew szpilkowych w pokojach co przyrządzić, zwłaszcza w zimie jest pożądanym 
Cena butelki 1 złr. 50 cent. pół butelki 75 cent. Rozpylacz 2 złr.

B a ls a m  zd row ia  jedyny środek, uleczający wszelkie katary żołądkowe, za- 
flegmienia, odbijania, kurcze żołądkowe, brak apetytu, uderzenie krwi do głowy, a ztąd 
ciągły ból głowy, hemoroidy, zawrót głowy. Cena butelki 1 złr. pół butelki 50 eent. Setki 
świadectw służyć mogą za dowud skuteczności tegoż balsamu, a jedne z ostatnich brzmią:

Szanowny Panie Trauezyński!
Upraszam znów o przysłanie mi trzech flaszek pańskiego Balsamu zdrowia, który otwar­

cie mówiąc z najlepszym "kutkiem daje się używać w kataize żołądka, a co doznając na 
sobie od trzech miesięcy, staram również zalecać każdemu z moich znajomych, którzy 
ulegają tym przykrym cierpieniom. Z poważaniem w J U ,  Miarzuń&i

Lwów dnia 24 listopada 1881 r. T., U T  Tr L ina Ochronek Nr, 8 w Lwowie.
Wielmożny Panie Dobrodzieju!

Upraszam o łaskawe nadesłanie mi znów 2 flakonów pańskiego wyrobu Balsamu zdro­
wia za pobraniem poeztowem. Prawdziwie powinni być U Panu wdzięczni wszyscy cier­
piący na katan żołądka za ten wynalazek, bo skuteczniejszego, i tak łagodnego środka 
nie miałem w życiu mojem. ani będąo we Włoszech, ani we Franeyi ani w Prusiech, 
słowem nigdkie, i ‘ o donoszę bez nrzesady. Nawet wody mineralne, ani Hunijady. ani 
Karlsbadzkie ani MiihlLrun ani Sprudel coś podobnego nie oąynią co pański Balsam 
zdrowia. Już w małej ilości użyty czyni hominem trzeźwym, lekkim, ból głowy znika 
i codzień “taje się zdrowszym, weselszym i silniejszym. Kto nie zna jeszcze pańskiego 
wynalazku, niechaj popróbuje przez parę tygodni go używać a potwierdzi to, com dozn-vf 
sam na sobie. Z szacunkiem Ksiądz Krescenty

Moszozan dnm 30. Października 1881. Kapucyn w Krakowcu. — poczta Radymno.
A N I  I H E H I C R A N O . Jestto środek niezawodny przeciw najgwałtowniejszej 

migrenie, bólu głowy i newralgii. Sposób użycia: Skoro tylko ból głowy następuje zażyć 
należy natychmi ist 2—3 pigułek antihemicraninu, a w razie potrzeby po upływie jednej 
godziny używszy znów 2—3 pigułek ból głowy ustępuje zupełnie. Chcąc się jeszcze prę­
dzej uwoinió od częstokroć gwałtownego hólu głowy należy równocześnie natrzeć skronie 
po za uszami a nawet i wierzch głowy Allylem a ból głowy natychmiast ustępuje. Kto 
periodycznie dotknięty bywa migreną powinien dla przerwania'następnych paroxyzmów 
jeszcze przez następujące trzy dni do 3 pigułki Antihemicraninu używać, codzień na czczo, 
Cena flakonu, 1 złr. 80 ct.

T e i  ra c in , pły i niszczący odgniotki, smarując pędzelkiem odcisk przez 8—10 
dni sam później odpada bez nżj cia narzędzi ostrych. 50 cent.

A H y l  niezawodny środek przeciw migrenie i newralgii. Sposób u ż yc ia : Zwilży­
wszy płynem tym watę pociera się takową silnię jmiejsca, za us;.ami, skronie i czoło, 
a w razie silnego bólu i wierzch głowy kilka razy, a wkrótce najsilniejszy ból migrenowy 
ustępuje w zupełności. Cena flakonu 1 złr. w. a.

P A S T A  P I Ę K k O S C U . (Oreino de bautej! Środek usuwający piegi, plamy 
wątrobiaiie pryszcze, zmarszczki na twarzy, liszaje, wyrzuty skórne. w(gry. czerwoność 
nosa, słowem jestto środok odmładzający i nadający cerze kolor jakoy aksamitny. Ponieważ 
nie zawiera żadnych części szknilli w  m, przeto z całą ufnością używać ją można. Cena 85 et.

W y d t o  t o a l e t o w e ,  złożone z wyciągów ziołowych, nadające nadzwyczajna 
białość i delikatność cerze. 25 ceu. Mydło glic eryn o w e  płynne, uznane' przez Tow. le­
karskie jako znakomite i nieszkodliwe, 60 cent. Jodowe 35 cut. Smołowe 25 cent. Siar­
kowe 25 cent. Karbolowe 25 cent. M ydło na wszelkie plamy tłuste. Cena 25 cent. Olejek 
przec iw  głuchocie. Cena 50 ct. P ro s ze k  n is zc zą c y plu sk w y, mole k a ra k o n y oraz w szeinie 
o w a d y dom ow e; środek niezaw odny. Flaszka 25 ct Puder nie szko dliw y Blanche i Rn ige 
z puszkiem 1 złr. W oda kolońska po 35, 70 ct. do 3 złr, P asła do zębów  25 i 50 cnt

W o d a  d o  u s t  ochraniająca psucie się tychże, oraz niszcząca woń nieprzyjemną 
często się wytwarzającą. Cena 30 i 75 cent.

K e£ < -ia < *r .ltfu r  jest niezrównanym srodkmm przywracający siwym włosom ko 
lor pierwotny, wzmacniając takowe, nadaje tymże nadzwyczajną miękkość i kolor poły­
skujący. nadto niszczy łupież tworzący się na głowie oraz pryszcze lub wyrzuty skórne 
usuwa. Zaleca się ten płyn dlatego, że przewyższa wszelkie dotąd znane środki o tyle, 
iż przy innych prawie wszędzie użycie wskazuje, by włosy przed barwieniem myć w so­
dzie lub mydle a to w celu uwolnienia takowych od tłuszczu; gdy tymczasem używając 
Regenerateur staje się mycie włosów zupełnie zbyteeznein, i przez proste zwilżanie a Jo 
czesci nawet wcieranie płynem tym w włosy takowe po 8 -10  dni otrzymują kolor po­
żądany, nie farbując nadto ani skóry lub bielizny, jak to ma miejsce przy wielu innych 
środkach. Cena 1 złr. 50 et. i 3 złr.

K r o p l e  c u d o w n e  od bólu zębów ; krople te można zakładać na wacie w ząb 
bolący, nadto natrzeć dziąsło i twarz po stronie boląeej oraz na wacie założyć do'- u cli a 
a gdy zacznie piec w uchu ból przoehodzi natychmiast, również przez wąchauio tych 
kropli nerw zostaje uśmierzony. Gbna 50 cent. W ata uśmierzająca ból zębów 15 centów

O l e j e k  t a n i n o - ł o p i a n o w y ,  rano podczas czesania należy olejkiem zwil­
żać włosy wcierając takowy silnie w skórę a zapobieży sic.dalszemu wypadaniu włosów, 
które następuje przez tworzenie sie łupieżu, grzybków wyrzutów skórnych, oraz po cho­
robach zapalnych, jak zapalemu płuc. tyfusie, wszystkich podobnych przypadkach' zapo- 
moeą olejku tanno-łopianowego, lub esseneyi tanno-łopianowej nietyiko, że się wstrzymuje 
w zupełności dalsze wypadanie włosów , lecz porost tychże staje się o wiele obfitszym 
i bujniejszym. Cena olejku 80 centów.

Ł “ s e n c y a  t a n i i o - ł o p i a n o w a .  Skutki jej sa te same, eo olejku tanino-ło- 
pianowego, leci rpżni sie tem, że nie zawiera w sobie olejku tłustego, ale że jest to prze­
twór wyskokowy. Cena 80 centów.

C u d o w n y  p la s t e r -  k r a k o w s k i  na wszelkie zastarzałe rauy i skaleczenia 
cena 40 e. P łyn  o d w ie trza ją c y zeDsiue nowietrze przy epidemiach, jak ospa, szkarlatyna 
cholera, tyfus i t. d Cena 50 eent. P ro s ze k  de sin fe kc yjn y, odwaniający natychmiast 
20 c. Kit do lepienia szk ła  i porcelany 50 ct.

W o d y  l e k a r s k i e ,  przez Świetne Tow. lek. krakowskie uznane i polecone 
własnego wyrobu nadzwyczaj przyjemne do użycia a o wjelu skutecznie sze od wód na- 
ttfralnjeh i o połowę tańsze mianowicie: Woda z pyrofssforanem żelazowym. Woda 
gorzka przeczyszczająca. Woda litowa, Woda Vichy, V* oda Jodowa, Woda Selcorska.

E  Powyższe środki utrzymują : w  Poznaniu Mankiewiez apt. we Lw ow ie Rueker apt 
1 apt., w Bochni Reiss apt., w Eóbicc Międlicki apt., w Brodach Kulak apt., w Bi- 

dzanowie Jasieński apt., w Chrzanowie Sporysz apt., w Ciężkowicach Zopott apt., w Dein- 
bicy Zauderer apt., w Grybowie Tulozyeki apt., w Jaśle Paleh apt., w Krośnie Piok apt. 
w Krzeszowicach Rybacki apt., w Łańcucie Sckultz apt., w Mielcu Pawlikowski apt., 
w krynicy Nitribit apt., w Przemyślu Maszewski apt., w Rzeszowie Kalinowski apt., w No­
wym. Sączu Jakubowski apt., w Stanisławowie Macura apt., w Tarnopolu Jamrugiewiciz 
apt., w Tarnowie Chndacki apt., Reid apt., w Wadowicach Kurowski apt., w z/ydaczowie 
Bardasz apt., w Szczawnicy Jesierski apt. 4-13-27

W o d y m ineralne krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz Apte czk i Hom eopatyczne 
JJ^^Na żądanie przesyła się cenniki f r a n c a . Zamówienia za zaliczką pocztową

E x p e d y t o r
pocztowy kaueyonowany, z dłuższą praktyką, po­
szukuje posady przy nie erarialnym urzędzie po­
cztowym. Adresa „W K. Nr. 105 poste restante 

Kołaozyee". 356 1-3

Ukończony leśnik
z najęli]uhniejszemi świadeetwaur Akademii Le- 
śniezej w Wiedniu, oraz z ócio-letnią praktyką, 
stanu wolfiego, w 24 roku życia. — poszukuje 

na tej drodze stosownego umieszczenia.
Listy odnośne proszę adresowa*: „J ó ze f 3 0 “ 

Poste restante: D o b r a  koło Limanowy.
350 2 3

xxxxxxxxxxxxxx
S C  D O  S P R Z E R A A I A * ^ !

i t E A L Y O M Ć
w obrębie m. Krakowa, obejmująca 
trzy morgi z zabudowaniami mu­
rowanemu Wiadomość przy ulicy 
s. Jana, Nr. 5, w Składzie Piwa.

X X X X X X )C C X X X X X X
u p i ć  k i l k a  c e n t n a r ó w

chmielu z r . l8 8 L
Adres: „G. 100 post. rest. Gorlice". (331 3 3

fi

ZAILAD KĄPIELOWY
w Babce
ir wód słonych jodo-brom ow ych, 
najskuteczniejszych w  chorobach 
skrofulicznych, gośćcowych, syfi- 
listyozr ych, w słabościach kobie­

cych i wielu innych
r.a w ysta w ie Frankfurckiej 

medalem ozdobiony 
otw a rty zostanie I Czerwca.
Lekarz zdrojowy, apteka, po­
czta, stacya telegraficzna, mu­
zyka stała, wielka sala dla 
zgromadzeń, czytelnia, sklep 
z towarami i dobrze urządzo­

na traktyernia w miejscu. 
Zamówienia mieszkań,- rozse- 
lanie wody i soli jodowej za­

łatwia
32s 3 3 Zarząd Zakładu

najmodniejsze i w wielkim w y' jorze, znaj­
dują się w Magazynie Strojów Damskich 
A Popławskiej, dawniej Fajtowej, w Kra­
kowie przy uliey Grodzkiej 1. 5, I. piętro
w domu gdzie skiad futer W. Armatysa. 

266-3-3

Najlepsze ochmistrzynie, nau­
czycielki, bony, niemieckiej, 
francuskiej, angielskiej naro­

dowości, poleca sumiennie

Mrs. EM ILY REISNER,
słynnie znany pierwszy wie- 
deńsKi zakiad guwernantek,
założony 1860 r. w  Wiedniu, 

Stock im Eisenplatz 3.

7S B )

Kursa miejscowe i giełdowe.
Kursa rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 

się dolicza.
K r a k ó w , dnia S/O.

Ruble papierowe ros...........................za 100 rubli
Marki nom złote lub pap. . . . „ 100 mar.
Kupony s r b b r n e ..........................................................
Dukat nowy w a ż n y ...........................
20-to Frankówka z ł " t a .....................
Pożyczka krajowa galic......................za złr. 109
Obbgaeye I .Umnizac. galic. . . . „ 100 zł.
L.,ny sast. T»w kn ziem ........................................

„ Banka Ilipoteozn..............................
z premią 10°/, .

„ „ „ „wrotne za 40 lat
dłużne g. zakł. włośoiańsk.....................

„ zastawne g. Z. Kr w Krakowie 36 letn:e -Ofln n n n n n n1 Cw n n n n  n 10 n •
„  dłużne g. Z. Kr. „  20

Listy zastawne Kró>. Pol.........................za rubli 100
„ likwidacyjne „ .............................   „ 100

Lwów, dnia 1/0.
Akoye Bankn hipotecznego gal 
Liny zast. Tow. kred. ziem. .

„  „  B mku hipotecznego gal. . „
„ n „ z  10 dfe ] remią „

„ „ „ „ zwrotne za 40 lat
„ „ Bankn wło-mań............................

Obligacye indemn. gal..............................

W ie d e ń , dn ia  1 /0 .
OBLTGI DŁUGU PAŃSTWA.

Renta austr. papierow a...................... za złr 100
„  „ srebrna . . . . . .  „  „  109

„  złota . . . . . . .  „  „  1 0 0
„ „ pap, n o w a ...........  100

Ż drukarni Związkowej w Krakowie.

120 80 
58 40 
99 50 

6 48 
9 50

70 
00 10 
92 
02 30 

25 
99 25

101

iądają

121  -  

58 60

5 54
9 60 

102 -  

101 -  
100 50 
93 

101* 80 
102 -  

99 75

102 -

10 90 40
90 86 10

50 323 50
20 10U 60
50 93 50
30 IGz 75
25 102 —
25 9« 85

40 100 90

30 76 45
05 77 20
30 94 45
10 92 25

Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za
„ 1860 „ 500 „ . . . „
„ 1860 „ 100 „ . . . „

„  „  1864 bez % całe . . „
„  „  1864 bez % połówki - „

Como Renten-Schein na 42 lirów . za
Listy zastawne Domenów austryjaokich 

po i20 złr. =  300 franków . za

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ 
Renta złota w ę g ie r sk a ..........................za

złr. 100 
„ 100 
n 100 
„ 100 
» loo

sztukę 1 

1

złr.

złr.

» P»P- .......................................... .
Oblig. węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie „ 
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „

„ po 50 złr. „
Losy Cisańskie (Theiss Reg.) . . . „

OBLIGI INDEMNIZACYJNE.
Obligaeye indem Bukowińskie . . za 
Obligacye indemizac. Galicyj. . . . „

„ „ S> jdmiogrodzkie „
WęgiersKie. . „

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
Losy Donau Regulir. z roku 1870 . za sztukę

n n n »  1878 . „  „
„ Wiedeń, komun. „ 1874 z pr. „ „
„ Serbskie po 100 franków . . „ „
„ Tureckie po 4J0 „ . . „ „

100
100
100
10(1
100
100
100

100
100
100
100

LISTY ZASTAWNE.
Listy Bnden Credit allg. oest. złote

* .i, „ „ z premią
„ Bankn hipotecz. gal. 
n „ „ „ z  10% prem.
n n » u .................
„ zast. zakł. kr. z. w Krak. 18-letn.

.> „ „ „ „ 20-letn.
p n „ „ „ „ 36-letn.
n n n n „ n 36-letn.
„ „ gal. tow. kred. ziem. . .

za złr. 100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

75

168 50
3S

50

119 70 
88 25 
86 15

117 50 
116 50 
108 90

Qq
10C 30 
98 25 
97 60

113 50 
104 25

37 25 
26 75

119 50 
99 75 

102 40 
101 80 
9S 25

105 25 
101 -

93 -  
,100 —

130 50 
134 25 
170 75 
169 50

146 15

119 85 
88 40 
86 30

117 75 
117 50 
109 20

100 -  

100 90 
98 50 
98 20

114
104 75

37 75 
27 —

120 -

100 25 
102 90 
102 10
99 75 

104 50 
106 25
101 50

94 -  
1U0 30

rustykalne . . . .
„ 15-letnie
„ 20-letnie

Banku austr.-węg.

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

Albrechta . . . . .  
Ferdynanda północu. . 
Kar. Lud. Em. z r. 1881. 
Koszyc.-Bogumińskiej . 
Lwowsk.-Czerń, z r. i865 

„ z r. 1872
Rudolfa..........................
Siedmiogrodzkiej . . 
Lombardy (Sudbahn) . 
Przemysko Lupk. I. Em. 
N o r d o » ty .....................

na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 *łr. 
na 2O0 złr. 
na 500 fr. 
na 200 złr. 
na 300 złr.

Kredyt dla hand. i przem. na 160
Klai y ..........................  na 40 złr. m
Towarz. żeglugi Dunaju 
Insb mek . . . . n&
Keglewich . . . .  na 
Krakowskie . . pa
Lublańskie . . . .  na 
Ofner (miasta Budy) na 
Palfy . . . .  na
Rudolfa..........................na
Salm . . . .
Salcburgskie .
St. Genois .
Stanisławowskie 
Tryestyńskie .

Waldstein . . 
Windischgi aetz

20 złi. w. 
10 złr. m 
20 złr. w. 
20 złr. w. 
4o złr. w. 
40 złr. m. 
10 złr. w. 
40 złr. m. 
20 złr. w 
40 złr. m. 
20 złr. w. 

na 100 złr. m. 
na 50 złr. w. 
na 20 złr. m. 
na 20 złr. m.

ua
ua
na
ua

AKCYE BANKOWE.

Bankverein Wiener.

płacą iąl
za złr. 100 102 75 103 25
n „ 10C — — — _

„ l ic 95 50 95 70
p 100 100 40 100 55

100 100 70 100 90
» p 100 

KOLEI.

94 50 94 15

Zi. złr. 100 94 20 94 40
„ 100 106 25 107 -
„ 100 100 — 100 25
„ 100 98 20 98 50
„ 100 93 80 94 10
„ 100 95 25 95 75
n 100 100 10 100 50
„ 100 91 - 91 50

za sztukę 1 134 75 135 25
»» n 100 92 80 93 10

zft złr. 100 91 311 91 70

łr. za sztukę 176 25 176 50
k. 41 50 42 -

łr 111 60 112 50
a. 23 - 23 50
k. 17 50 18 50

19 50 20 -
a. 28 50 24 -
a. 42 25 42 75
k. 38 75 39 25
a. 20 - 21 -
k. 53 50 54 50
a. za sztukę 24 50 25 -
k. 46 75 47 25
a. 23 50 24 —
k. 127 25 128 —
a 63 - 64 -
„ 30 - — —
k. n rf 39 75 40 25

na 120 złr. 123 25 123 50
na 100 złr 115 - llfi 25

Bodencredit allgem. rust............................ na
f iedyiowe d'a handlu i przem.. .

redli bank węg. allg...................................na
Hipoteczne galic...........................................na 200 złi
Bodencredit „ ..........................

Cnionbank ...............................................na 100 złr.

AKCYE KOLEJOWE.
Albrechta .....................................
Alfoid F iu ine................................
Ferdynanda Nordbahn . . . .
Franciszka J ó z e f a .....................
Karola L udw ika..........................
Koszyeko-Bogumińsk.....................
Lwowsko-Czerniow. Jassy. . .
Morawsko-szlązkie centr. . . .
Prag D u x e r ................................
R udolfa..........................................
Siedmiogrodzkie . .
Staatseisenbahn państwowa . .
Lombardy (Siidoahr) . . . .  
TTugar. Gal. I. Przemyśl.-Łnpk. 
N o r d o s t y .....................................

na 80 złr
na 160 złr.
na 200 złr.
na 200 złi
na 200 złr.
na 100 złi
na 600 złi
ua 100 złr.

na 200 złi
na 200
u. L050
na 200
na 210
ua 200
na 200 ”

na 200 złr.
na 200
na 200
na 200
na 200
na 200 n

W A L U T Y .
Dukaty pełno w ażn e ......................... za sztukę
20-to F r a n k ó w k i..........................................   n
20-to M a r k ó w k a ......................... ......  p p
Pół-Imperyały ros, pełno ważne • ■ »
Funty s z t e r l in g i ................... • ■ p „
Tureckie liry z ł o t e .....................................   „
Banknoty włoskie . . ■ • • • «  „
Ruble papierowe ................................„ „

W a r s * » w » s  d n i a  1/6 .
Listy zast. nowe r 1869 .....................................

Kupony ...........................
Listy lik w id a cy jn e ..........................

Kupony . •
„ „ miasta Warszawy la Em-
p p n „ Ha „
p _ Ula -

płacq I iądają
240 - 
330 80 
324 -

240 bO 
331 — 
324 50

822 -  
121 60

85
U l 50 
2.700- 
193 50 
315 75 
148 50 
171 30 
27 -  
63 25 

169 2i 
163 -  
[329 — 
141 50 
158 25 
163 50

5 66 
9 50 

11 70 
9 78 

11 9- 
10 80 
46 30 

120 50

99 60 

86 10

90 75

824 -  
121 80

87 -  
172 — 
2 7 0 5 - 
194 -  
316 — 
149 -  
171 80 
27 50 
63 76 

169 75 
163 50 
339 50 
141 75 
.58 75
16ł _

5 68 
9 51 

11 74 
9 88 

11 98 
10 82 
46 40 

120 75

99 75

86 25

93 7 0 
92 40 
91 15

Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. Sayjetetk*


